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Walki partyzanckie na Ukrainie sow.
Tragiczny wypadek s a a ia ^ B d a y y  u zbiegu ulic Legjonów Syka 
tuskiej. - Gmach „Bagateli”  krakowskiej panł pastwą pożaru. • 

Włamanie k a ś c ie  przy ul. Słonecznej.
R O ZM O W A Z M IN. ZALE SK IM .

Bukareszt, 9 kwietnia. (T e l. G 
P .) Przed odjazdem z W arszaw y 
p. m inister Zaleski w  w yw iadzie 
z korespondentem Agencji Rador 
zaprzeczył w  sposób kategoryczny 
pogłoskom, jakoby m iał ośw iad
czyć, iż Polska nie jest zaintereso
wana w nienaruszalności granic 
państw M ałej Ententy. Podobne 
stanowisko — ośw iadczył m inister 
—  byłaby ze strony Polski absur
dem. W  sprawie sw ojej podróży 
do W łoch  m inister zaznaczył, iż 
skorzystał z zaproszenia rządu w ło 
skiego, aby nawiązać bezpośredni 
kontakt z premjerem Muissołinim. 
Minister dał wyraz swemu prze
świadczeniu, że .odnowienie osobi
stych stosunków z szefem rządu 
włoskiego dać może jedynie w y n i
ki pomyślne dla przyszłości pokoi u 
światowego.

Frankfuri n/M. 9. kwietnia. (Tel 
G. P.). „Frankfurther ZeStong‘f zamie
szcza w niedzielnym numerze świąte
cznym na naczelnem miejscu artykuł 
ministra spraw z>agr'anicznych p. Au
gusta Zaleskiego p. t. „Ku prawu i ku 
pokojowi1*.

Na wstępie artykułu p minister 
Zaleski stwierdza, że wbrew wszelkim 
pesymistycznym poglądom, współpra
ca narodow europejskich i ich rządów 
w celu utrzymam?, i zapewnienia po- 
kojau stale się zacieśnia.

P  ilska polityku eagranM&na dąży jt . 
dynie do utrwalenia podstaw pokoju. —
Stanowisko Polski w  stosunku do wszy
stkich' problematów polityczuych i go
spodarczych w Europie jest ściśle zw ią. 
zane z ogólno-europejskiem dążeniem do 
stabilizacji i konsolidacji.

m trzstwęi silowi den
wydane na podstawie artykułu 44 konstytucji.
Warszawa, 9 kwietnia. (Teł. G. 

P .) W  sobotę .ubiegłą przybył d 
gmachu Sejmu szef u rura prawne
go prezesa. Rady m inistrów  p. P ię 
tak i doręczył zastępcy dyrektora 
biura Sejmu pismo p. prezesa Ra
dy m inistrów do p. Marszałka Sej
mu, przy którem złożone zostały 
Sejm ow i 272 rozporządzenia Pre
zydenta Uzplitej, z mocą ustawy, 
wydane na podstawie art. 44 ust. 
6. Konstytucji, oraz 4 rozporządze
nia Prezydenta Rzplilej, wydane 
na podstawie art. 44 ust. 5. Kon
stytucji. Razem z przesłanemu po
przedniemu Sejm owi rozporządze
niami, złożono Sejm ow i zgodnie z

ustępem końcowym  art. 44 Kon
stytucji —  477 rozporządzeń Pre
zydenta nzplitej, wydanych na poci 
stawie art. 44 ust. 6. Konstytucji 
oraz 4 wydane na podstawie art. 
44 ust. 5. Konstytucji.

w y w i a d  z  M a RSZ. DASZYŃSKIM .
Wiedeń 9. kwietnia. (Tel. G. P.) ,Neue 

Fr. Pressę“ ogłasza wywiad swego kores
pondenta warszawskiego z Marsz. Sejmu 
Ignacym Daszyńskim, który zaznaczył 
m. i.: że dążeniem jego będzie możliwie 

owocna współpraca parlamentu z rzą
dem, a to tembardziej, że rząd Marszalka 

Piłsudskiego ustosunkował się względem  
nowego parlamentu w  sposób rzeczowy.

1 .v iĄZIiK LENINA W  NIEMCZECH.
Berlin, 9. kwietnia. (Tel. G. P.) 

W czasie Świąt Wielkiej Nocy obrado
wał w gmachu Sejmu pruskiego kon
gres R.wicy komunistycznej, rekrutu
jącej się że zwolenników Trockiego 
wykluczonych z partji komunistycz
nej. .Członkowie tej grupy założyli tak 
zwany Związek Liasina, Kongres u- 
chwalił wysunąć własne kandydatury 
przy wyborach do Reichstagu, Sejm1' 
pruskiego i przy wyborach ftminnynh.

Kongres równocześnie postanowił o- 
głosić list otwarty do komitetn wykonaw
czego międzynarodówki komnnistycznej, 
zawierający propozycję przyjęcia Zw iąz
ku Lenina jako organizacji sympatyzują
cej, do międzynarodówki. W  zamian za 

przyjęcie zwolennicy Trockiego przyrze
kają zrzec się samodzielnego występowa
nia przy nadchodzących wyborach w  
Niemczech i poprzeć kandydatury o fi
cjalnej partji komunistycznej.

PROCES INŻYNIERÓW NIEMIE
CKICH, T.

Berlin, 9. kwietnia. (Tel. G, P.j. 
Biuro Wolffa donosi, że Cziicczenn do
niósł ambasadorowi niemieckiemu w 
Moakwie p-odczas odbytej z nim roz
mowy. że proces przeciwko aresztowa
nym inżynierom niemieckum odbędzie 
się w polu/wie kwietnia br. Po prze
zwyciężeniu -szeregu trudności, władize 
sowieckie pos>Łanowiły, że proce® ten 
odbędzie się w Moskwie.' Aresztowani 
technicy niemiaeccy znajdują- się 'obe
cnie 'w drodze dia Moskwy.

W Ł O S K I N A S TĘ PC A  TR O N U  
W  JERO ZO LIM IE .

Jerozolima, 9 kwietnia. (T e l. G. 
P.) Przybyły  tu włoski następca 
tronu wraz ze świtą byt obecny 
na Mszy, odprawionej przed ołta
rzem przy Grobie świętym.

' o

JAK po  g r u d z ie .
Berlin, 9. kwietnia. (Teł G. P.j 

Wczorajsza „Bórsenzeitung" stwier
dza, że spotkanie pomiędzy drem Tw«i 
dowskim i ministrem Hermesem w
Wiedniu, po świętach Wielkie; Nocy 
poświęcone będzie nie omówieniu spra 
wy podjęcia na nowo oficjalnych ro- 

j kowań o traktat handlowy, prztuwa- 
■■ nych po wydaniu polskiego dekretu o 

strefie granicznej, lecz tylko sprawie 
prowadzenia dalej rozmów dyploma
tycznych, podjętych przed dwoma ty
godniami pirzez posła Rauschera i ma
jących ma celu wyszukanie nowej pod- 
śtąwy do podjęcia rzeczowych roko
wań handlowych.

 c---
TURCJA I W Ł (k ,m  

Angora 9. kwietnia. (Tel. G. P.) Agen 

cjc auatolijska ogłasza komunikat, w  któ 
ryip donosi, iż turecki minister spraw  

zagr. Tewfik Ruchdi odbył w Medjolanie 

z włoskim prezesem Rady Ministrów  
Mussolinim kitka przyjaznych rozmów. 
W  toku tych rozm ów omówiono intere
sujące oba kraje sprawy i stwierdzono, 
że stosunki i dążenia obu państw ożywio
ne są całkowitem wzajemnem zaufaniem  
i że na sprawę utrzymania i konsolidacji 
pokoju, panuje między niemi zupełna je 
dnomyślność poglądów.

 O-----

W YRZEKLI SIĘ OPOZYCJI.
Moskwa, 9. lwiętom . (Tel. G. P.).

Prawda" zamifeszcza list Amtopowa 
Owsie ;©nki, posła Związku Sowietów 
w  Czechosłowacji z daty 4. kwietnia 
br. i wyciąg z listu R -e r  ii *kit i , am
basadora sowjeckiego w Bartonie z  dnia 
22. rńarca br. adresowany do Jarosław
skiego. W  pismach tych obaj dyploma
ci sowjeccy donoszą, o ich zerwania z 
opozycją Trockistów.

c m l i b  M E R K U R Y  S S 1 1  C l t  i ’  U .
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nie posiada żadnych ukrytych celów!
P R A S A  W Ł O S K A  O M A W IA  Ż Y C Z L IW IE  P R Z Y J A Z D  PO LSK IE G O  M IN IS T R A  S P R A W  ZYGR. DO 
W ŁO C H  I U W A Ż A  K O N FE R E N C JĘ  R Z YM S K Ą  Z A  BARD ZO  IN T E R E S U JĄ C E  W Y D A R Z E N IE .

Rzym , 9 kwietnia. (T c l. G. P .)
Zainteresowanie prasy w łoskiej 
w izytą  min. Zaleskiego stale w zra
sta. W szystkie pisma zamieszczają 
w iadom ość o przyjeździe ministra 
do W enecji, przyczem  przeważnie 
dodają komentarze, podkreślające 
duże znaczenie polityczne przysizlej 
rozm owy Zaleskiego z Mitssolmim,

„Triibuna" zamieszcza na p ierw 
szej stronie dłuższy artykuł, po
święcony polityce polskiej, zaś 
„Messagero" i „Popolo di Rom a" 
drukują artykuły wstępne zatytu
łowane. „W łoch y  i Polska". „Mes- 
sagero" podaje szczegółowy życio
rys min. Zaleskiego, podkreślając 
działalność jogo jako posła Rzeczy
pospolitej w Rzym ie, która p rzy
czyniła się bardzo do zbliżenia pol
sko-włoskiego. Dziennik podkre
śla dalej, że min. Zaleski przybyw a 
do W łoch w chw ili, gdy Polska 
stała się w  całokształcie polityki 
europejskiej ważnym  czynnikiem  
dzięki sw ojej pokojowej polityce i 
m crg ji. „Messagero" stwierdza, że 
jest to zasługą Marszałka Piłsud
skiego, którego wysiłkom  należy 
zawdzięczać, że Polska odbudowuje 
się politycznie i ekonomicznie. P o l
ska —  pisze dziennik — jest w  Eu
ropie czynnikiem  porządku i siły. 
W łochy pa Irzą na je j odrodzenie 
z żywą sympatją.

„Pop Ol o di Rom a" w  artykule 
wstępnym podkreśla, że spotkanie 
m inistrów  spraw zagranicznych 
W łoch  i Polski będzie w y  pa tiki cm

— iillWIIflW iWtllWHMBMBgBMBi

OJCIEC SW . P R Z Y J Ą Ł  W Y C IE 
CZKĘ PO LSK IE G O  GIMN. ŻE Ń 

SKIEGO.
Rzym , 9 kwietnia. (T e l. G. P .) 

Przybyła tu wycieczka polskiego 
gim nazjum  żeńskiego P la ter-Z y- 
herkówny w  liczbie 57 osób. O j
ciec św. przy ją ł wycieczkę na spe
cjalnej audjencji i z  aszczycił ją 
serdeczncm przemówieniem , trwa- 
jącem kilkanaście minut, w  którem 
Papież przypom inał również fakty 
z okresu swego pobytu w  W arsza
w ie. Ojciec św. przem aw iał po 
francusku, wplatając kilkakrotnie 
słowa polskie. W  pierw szy dzień 
świąt wycieczka była na specjal
nej Mszy papieskiej.

BALSAM NA
ODCISKI

« i w a  radykalni* be* betą uporaay* 
wa nagniotki i zgrabiała naskórki 

Skład i wyrób:

/vptekaM»Ettingera
L w 6 w , p '2 C  G  G Ł U C H O W S K I C H

Hnilat śnieżmi
znanej dobroci, p rzy  codziennem  
użyciu, usuwa zm arszczki, p ieg i 
itp. do legliw ości skórne, nadaje ce
rze naturalny m łodzieńczy w yg ląd  

W sząd e le  do  nabycia.

politycznym  nader interesującym 
z trzech względów : pierwszy, to
powrót do W łoch  ministra Za le
skiego, który jest przyjacielem  
Ita lji, czego dowody dawał: w cza
sie 4-letniego pobytu na stanowi
sku posła Rzeczypospolitej w  R zy 

m ie, drugi, to fakt, że spotkanie 
dwóch kierow ników  polityk i za 
granicznej jest zawsze w ydarze
niem doniosłem dla całokształtu 
sytuacji m iędzynarodowej, w resz
cie w izyta  m in. Zaleskiego we W io  
szech dowodzi, że Polska p rzyw ią 

zuje wielką wagę do przyjaźn i z 
Włochami, które odrodziły się do 
nowego życia pod wodzą Mussoli- 
niego. Dziennik podkreśla dalej, że 
w brew  głosom niektórych dzienni
ków  niemieckich, spotkanie obu 
m inistrów  nie ma żadnych celów  
ukrytych, wrogich  w  stosunku do 
kogokolwiek. Na zakończenie dzień 
nik podaje życiorys m inistra Z a 
leskiego.

W enecja, 9 kw ietnia. (T e l. G. 
P .) W czora j p rzybył tu min. Za 
leski w  towarzystw ie małżonki i 
radcy Sziim lakowskiego.

maiki piyzanciiie aa l i n i e  sra.
wybuchły żywiołowo z  nastaniem wiosny.

SENSACYJN E  O Ś W IA D C ZE N IE  S ZE FA  G. P. U. G AR IN A .
(Telcfonem at w łasny „G azety Porannej").

ły  czekistów specjalnegoPogranicze sow., 9 kwietnia.
M am y dziś do zanotowania nie

zw ykli' sensacyjny fakt oficjalnego 
potw ierdzenia wybuchu groźnego 
ruchu powstańczego na Ukrainie, 
a zwłaszcza w  pogranicznych re jo 
nach. Oto, szef GPU. na Ukrainie 
Garin zaw iadom ił rząd centralny 
„o  ukazaniu się w  w ielu okręgach 
ukraińskich groźnych band dyw er
syjnych, zaopatrzonych w  w ielką 
ilość broni i zapasów bojow ych". 
Bandy te —  donosi dalej p. Garin, 
kierowane jedną ręką, dokonały w  
ostatnich dniach mnóstwa zbro j
nych napadów i najazdów na urzę
dy sowjeckie, państwowe składy 
zbożowe oraz stacje kolejowe. W  
czasie lyoli napadów w ym ordow a
no b. znaczną ilość komunistów

i urzędników bolszewickich. P o 
woli wystąpienia band zam ieniły 
sio w  zorganizowany ruch po
wstańczy, który w  szczególności 
opanował okręgi w innicki, gajsiń- 
ski, korsuński, ezerkaski, mełiito- 
polski i in. W ojska czerwone toczą 
z powstańcami zadęte walki, lecz 
jak relacjonuje szef GPU. —  walka 
z n im i jest bardzo utrudniona, po
nieważ powstańców popiera czyn
nie całe włościaństwo U kra iny" 
(dosłownie). Z nastąpieniem w io 
sny GaTin obawia się dalszego roz
szerzenia ruchu na całą Ukrainę, 
wobec czego Garin zażądał w ysła
nia nowych znacznych oddziałów  
„w ypróbow anych  wojsk".

Mężyński przeznaczył na ten 
cel liczne form acje Czan‘a (oddzia-

Gmach „Bagateli”  krakowskiej
padł pastwą pożaru,

POZOSTAŁY PO NIM T Y L K O  GOŁE, OSMOLONE MURY.
j Kraków, 9. kwietnia. (Tel. G. P.). 

YV sobotę w nocy po godz. 1-ej padł pa
stwą ogromnego p*>żaru krakowski te
atr „Baga-tei-", Pożar rozszerzył się z 
niezwykłą szybkością ■wskutek tego, iż 
nie zdołano połączyć się ze strażą o- 
gniową z powodu fatalnego funkcjono
wania nowych aparatów centrali tele
fonicznej w  Krakowie i dopiero ktoś' z 
przechodniów pospieszył zawiadomić 
straż ogniową o katastrofalnym poża
rze.' Gdy straż ogniowa przybyła, sy
tuacja była bardzo groźna. Szalejący 
żywioł zagrażał sąsiednim domom, tale, 
iż policja zamknęła kordonem oko-lice 
•teatru, nkc dopuszczając tłoczących str 
ludzi. W czasie .pożaru nastąpiła eks
plozja kabiny i nagromadzonych tam 
filmów.

Równocześnie runęły wiązania 
stropu i galeiji drogiego piętra. Na miej 
sce pożaru przybył dzierżawca teatru, 
który obecnie zamienił go w kino, w i
ceprezydent miasta Ostrowski, staro
sta, grodzki Styczeń i prokurator Kol
czyński. —  Straży ogniowej u-
dało sio pożar zlokalizować po ciężkiej 
kilkugodzinnej pracy, bowiem jeszcze 
o godz. -i-tej nad ranom zgliszcza tliły. 
Z gmachu teatru pozostały tylko gołe, 
osmolono mary. Przyczyna pożaru do
tychczas niewyjaśniona. Te atr przez 
ostatnie dwa rlni był zamknięty ze 
względu na święta. Śledztwo w toku.

Kursują pogłoski, iż przyczyną było 
podpalenia. Szkody wynoszą 500 ty
sięcy złotych.

650 OFIAR OSPY.
Paryż, 9. kwietnia. (Tel. G. P.). 

„Chicago Tr.ibirne" donosi z Meksyku, 
iż iw -stanie Jalisco szerzy się epidemia 
ospy. Dotychczas zmarło na tę chorobę 
650 osób.

KATASTROFALNE ZDERZENIE 
2 POCIĄGÓW.

Paryż, 9. kwietnia. (Tcl. G. P.). 
„Chicago Tribune" donosi z Nowego 
Jorku, iz  zderzyły się tam dwa poiiągi 
koleji podziemnej Jest dwu zabitych i 
około 30 rannych.

 o------
U Ł A S K A W IE N I FA ŁSZE R ZE.

Budapeszt 9. kwietnia. (Teł. G. P.) A -  
gencja Inform acji sądowych donosi: Na
podstawie dekretu Regenta o aranestji, u- 
poważniającej trybunał do ułaskawienia 

w  wyjątkowych wypadkach różnych prze 
stępców, sąd budapeszteński ułaskawił 
kilka osób zamieszanych w  sprawę fa ł
szerstwa pieniędzy wraz z Nadossym na 
czele. Nadossy był skazany na trzy lata 

więzienia, odbył już dwie trzecie kary. 
Amnestja nie przywraca utraconych 

praw  politycznych

przezna
czenia), które -już przybyw ają  na 
Ukrainę.

Należy jeszcze nadmienić, że 
Garin tłumaczy wydrach powsta
nia „in trygam i sąsiadujących z  U - 
krainą sow. państw (? ), w ykorzy
stujących niezadowolenie chłopów 
z ostatnich gospodarczych zarzą
dzeń rządu sowjeckiego, celem w y 
wołania chaosu i obalenia w ładzy 
r obotniczo - w łościańskie j “ . (?  t)

 o------

MILITARYZACJA „KOMSOMOLCÓW" 
W  SOWJETACH.

(Telefonemat własny „Gaz. Por.“) 
Pogranicze suw., 9. kwietnia.

Z Moskwy donoszą: Wielką sensa
cję wywołało ogłoszenie dekretu w  
sprawie natychmiastowej militaryza
cji wszystkich organizacji komsomol
ców i komsomołek. Począwszy od 1. 
maja br., cała młodzież komunistycz
na -stanowi organizację o zadaniach i 
charakterze ściśle wojskowym, przy- 
czem tworzy osobne regularne od
działy, włączone w skład armji czer
wonej pod wspólnem dowództwem.

 o  ' ’

CHOROBA PREMJERA SWEHLI.
Praga, 9. kwietnia. (Tel. G. P.) Biu

letyn o stanie zdrowia prem. Swehli
ogłoszony wieczorem podaje: Bóle w y
wołane chorobą serca, totóre pojawiły 
się po 15-dniowej przerwie, nie są zbyt 
silne i ustępują po zastosowaniu odpo
wiednich środków, jednakże powta
rzają się w  sposób uporczywy. Ogólny 
atan zdrowia nie budzi zaniepokojenia, 

— —o -----

SZYKANY CZECHOSŁOWACKIE.
Praga, 9, kwietnia. (Tel. G. P.) „Pra

wo Lidu, donosząc o ostatnich zarzą
dzeniach czechosłowackiego minister
stwa rolnictwa w  sprawie zakazu do
wozu nierogacizny i bydła z niektó
rych polskich okręgów ze względów 
weterynaryjnych, pisze dosłownie: O- 
głoszenia o zakazach przywozu nie są 
niczern nadzwyczajnem. W  tym jednak 
wypadku tendencja tego ogłoszenia na 
biera specjalnego posmaku. Pertrakta
cje z Polską są ---■ jak nam wiadomo 
—- na dobrej drodze. Oby więc zarzą
dzenie to nie stało się kamieniem, o 
który pertraktacje mogłyby się rozbić.

—  ■• o - — —
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Drużyny polskie walczą
ze zmiennem szczęściem.

CZESI WE LWOWIE. —  WĘGRZY
WARTY

Lwów, 10. kwietnia 
CECHU. KARLINiPOGON 3 :1  (1:1).

Po dwćch latach postu doczekali się 
lwowscy zwolennicy piłkarstwa praw 
dziwej biesiady. Cechia Karlin nie za
wiódł pokładanych w nim nadzieji! U- 
twierdził on dobrą maflkę, jaką, sie cze 
ska piłka nożna od dawna już cieszy 
we Lwowie i wykazał dobitnie różni
cę, jaka wciąż jeszcze dzieli piłkar- 
stwo nasze od zawodowej klasy zagra
nicznej. Jeśli bowiem niektórym fana
tykom naszym w niesmak poszła klę
ska własnej drużyny, to w  głębi serca 
przyznać musieli, że inny wynik był
by tylko wypadkiem szczęścia, na kto 
rem nie inożna opierać żadnych kal- 
kulacyj.

Dobrze się stało, że Pogoń i Hasmo 
nea zdecydowały się sprowadzić za
graniczną drużynę, i że zwróciły ,sijd 
właśnie do Pragi! Występ sympatycz
nych gości ęzeskich był bowiem u pro
gu kampanii ligowej dobrą lekcją po
glądową jak grać należy i wydobył w 
całerj pełni na jaw braki pokutujące w 
zespole Pogoni. Drużyna praska prze
wyższała Lwowian o całą klasę pod 
w sfflędem technicznym. Wystarczy 
powiedzieć, że jedynie Batsch, a więc 
nasz pokazowy technik, dorównywał 
jako takj swoim przeciwnikom, nato
miast wszyscy inni przegrywali .90 
procent pojedynków. Obok techniki dy
sponowali gracze Cechii Karlinu do 
-skouałym startem, zwTotnością i pe- 
wnem opanowaniem ciała, to też w y
chwytywali piłki, od których bardziej 
byli oddaleni niż gracze Pogoni

Opierając się na ttak doskonałych 
walorach, mogli goście zademonstro
wać piękną grę kombi .acyjną, wobec 
której tyły Pogoni były chwilami 
wprost bezradne.

I tu plaśnie ujawnił się w całej 
pełni mankament, na który tylokrotnie 
zwracaliśmy uwagę, t. j. na taktyczni'' 
słabą grę naszej drużyny. Gracze Po
goni zapomnieli o tern, że gra nie po
lega jedynie na odbijaniu piłki, lecz 
wymaga też umiejętnego ustawiania 
się, wybiegów na pozycję, względnie 
krycie przeciwnika. Pod tym wzglę
dem popełhiono fatalne błędy, to też 
chwilami urządzali sobie Czesi zaba
wę w kotka i myszkę.

Z pomocników najlepiej jeszcze spi 
sywał się Hanke, mający .rudne za
danie trzymania silnej lewej strony 
przeciwnika. Debiut Łysyka wypadł 
blado, natomiast Smaozyńiski wyka- 1 
zał raz jezcze, że należałoby się nim 
troskliwiej zaopiekować. Fichtel ma 
jąc przed sobą doskonałego Juneha, 
nie potrafił wywiązać się z trudnego 
swego zadania. Również i obrona gra
ła chaotvc*nie. Olearczyk zapuszczał 
się zbyt daleko. Sobociński musi się 
stanowczo przyzwyczaić do wytrwa
nia na bramce, zresztą interwerjował 
b. przytomnie.

Mimo słabych punktów najlepiej; przed 

* w a l  oię napad. Przedostawaj się sto
sunkowo szybko naprzód i przy szczę
ściu mógł z łatwością wywalczyć inny 
wynik, co nic odpowiadałoby zresztą ŝ to- 
sunkowi sil i przebiegowi zabiegów. W  

łiu jł napadu pierwsze skrzypce dzierży!

I AUSTRIACY W  KRAKOWIE, —  TURNIEJ WARSZAWSKI. —  SUKCES 
I RUCHU, —  CZARNI TRACĄ ZNÓW DW A PUNKTY!
bezsprzecznie Batsch. Rozdzielał on u- 
miejętnie piłki, wydobywając na jaw  o- 
we dawne techniczne zalety. Dr. Garbień 
pracował energicznie, jednak technicznie 
nie zawsze zadawalniająco. Szabakiewicz 

zbyt długo przetrzymywał piłki, azięki 
czemu nie dochodził do centrowania. W a  
cek nie czuje się stanowczo na łączniku, 
znalazłszy się po pauzie na dawnej swej 
pozycji, przedstawiał się o wiele lepiej. 
Serb musi nad sobą b rdzo porządnie po 
pracować. Brak mu szybkości, eneigji i 

. opanowania ciała. Wstawienie po pauzie 

M aurera (b. gracz Resovii) i wycofanie 

Batsclia wywołało wiele komGiUarzy.hU.- 
ważarpy jednak, że kierownictwo postą
piło ebpełnle słusznie, wykorzystując  
możność spróbowania młodego gracza. 
Zawody ligowe nic są do tego odpowie- 
dniem miejscem. Maurer, znalazłszy się 
po raz pierwszy w  tak gorącej przepra
wie, przedstawił się wcale nieźle. Ma on 

niezłą technikę, wykazuje też zrozumie
nie dla gry przemyślanej. Musi sobie je 
dnak przyswoić szybkość i opanowanie  

ciała. Radzilibyśmy Pogoni nie zanied
b y w a l i  tego talentu.

Cechie Karlin przedstawił się z moż

liw ie najlepszej strony, przeprowadzał 
sprawnie nieszablonowe akcje, operując 
równie dobrze skrzydłami, jak i trójką. 
W  napadzie w yb ija ł się Junek, który nie 
ograniczał się do kierowania napadem, 
ale też wspomagał w  potrzebie pomoc 

Doskonała technika um ożliw iał* mu so. 
lowe pophy, za które zbierał specjalny 
aplauz. Łącznicy obaj dobrzy, rozumieli 
intencje swego kierowfcy. Zc skrzydło
wych stanowczo lepszym był Nussbauer. 
Przykładową współpracę z napadem i o- 
broną pokazała pomoc. Przyczem boczni 
podobali nam się lepiej od renomowane
go środkowego, który stał zresztą na w y 
żynie zadania. W  obronie dopisał całko
wicie H ojer, natomiast partner jego miał 
sporo niejaspych momentów. Bramkarz 

nie m iał pola do popisu.
Na pocieszenie Pogoni dodać może

my, że w lidze naszej nic natknie się na 

przeciwnika tej miary, Cechie Karlin.
Bramkę dla Pogoni zdobył dr. Ga ro

bień w  7-cj min. Czesi wyrównali przez 
Juncka w  12-ej min. Po pauzie byli Nuss
bauer w  19-ej i Sulc w  20-ej min. szczę
śliwymi strzelcami. Sędziował dobrze p. 
Grabowski. N. S.

Cechie-Karlin - Hasnonea 5:2 (1:2)
Drugi występ Cechie Karli.n zakoń

czył Aę ponóiwai.yrn sukcesem, jeditiąk ] 
n'6 wypad! rak efektownie. Goście n\' | 
rjh-ąćili wprawdzie w przeciągu 24 g o  | 
dżin swej techniki, ani też umiejętno
ści taktycznych, zabrakło ,im nato
miast poprostu sil, by po raz drugi -roz
winąć w  oale.j pełni szybkość, stano
wiącą b. pow ańną broń w  ich bojo
wym uittóiiale. Wykazali oni nato
miast, że w  decydującym momencie 
stać ich na energię, by przechylić 
szalę na swoją, korzyść. A  nie było 
to rzeczą łatwą, poniewrfż Hasmóneh' 
zdobyła się na wielką ambicję i oka- * 
zała się ciężkim przeciwnikiem.

BiałP-niebiescy potrafili nietylko 
utrzymać przez cały c ł g  grą otwartą, 
ale też zdobyć chwiLajgi przewagę. Z 
drobią grą, w polu nie szła jednak 
parzę umiejętność wykonania akcyj, to 
taż efekt wielu dobrze rozpoczętych 
pociągnięć był serowy. Dobrą swą 
postawę miała Hasmonea do- zawdzię
czenia prŁ^dewEawatk’ ora pomocy, w 
której dominowali pracowity Horowitz 
i technicznie dobry Fleiischer. Schnei
der, mając przed sobą niebezpieczne 
skrzydło, stał przód trudinam zada ■

niem, z którego jednak jako tako się 
wywiązał.

W  obronie pierwsze skrzypi* 
dzierżył BŁmba.oh, grająź' spokojnie, 
pewnie i rozumnie. Redl er nie mógfj 
tym razem nadrobić swych braków 
tcchnicznfeh ambicją, to też niejedno 
krotnic padał ofiarą swych zbyt po
chopnych zapędów. Bardzo dzielnie
spisał się Grimberg, na bramce. A lęk ' 
zloożny z Uricha, Krumholza, Griin- 
berga, Mahlera i Damesa zdobywał się/ 

•Aćbwilatpi na ładne akcje, jednak w i
dać było brak zgrania. Dobrze trzy
mali się Grtinberg i Mahler, zawodzi! 
natomiast Krumholz zarówno na łącz 
mk'U| jak i później na skrzydłach. U- 
rich byt skandicapowany słabą kon
dycją fizyczną, Wolfslhal brakiem tre 
ningu, to samo tyazy się zresztą Par- 
nessa, który przeszedł \vycięczają.cą 
chorobę. Atakowi Ił asm on ei brak było 
spoistości, a pad bramką decyzji i 
'"trzału.

Bramki dla Hasinonei zdobyli 
RecKorz wolnego i Fleischer z karnego, 
dla Cechii Janoraky,; Sulc 2, Sercnin i 
Ifpjer z wolnego. Sędziował p. Zweig.

N , S.

Wyniki krajowe
Warszawa, 8. kwietnia. Union 

fflŚMro - Legja 3 :1  (2 : 0). Polonja - 
Slavia (Brno) 7 :3  (2: V.,

9. kwietnia. Union - Polonja 1 : 0 
(1 : 0). Legja - Slacia 5 . 4 (2 : 2).

Śląsk. Śląsk (Świętochłowice) Czarni 
4:2 (1:1). Zaw. o mistrz. Ligi.

Poznań. 8. IV. W arta  —Schónenbcrger

ronczocHf roo
p u b  n .  H u n :  :~is

Kirkers (Berlin) 2:2 (2:2). Bramki strze
lił Staliński dwie.

9. IV. W arta— Scbonenberger KEkers
7:5-' (4:1).

Kraków. 8- IV. Cracovia— Iłerlha 5:3 

(4:1), W is ła— Vasas 1:1 (0:1).
9. IV. Iłe rlha— Cracovia 1:1 (1:0), Va- 

sas— W isła 2:1 (1:0).

1 Łódź. 8. IV. Ruch— Turyści 0:0. Zaw. 
o mistrz. Ligi. Sędzia p. Kruczkowski.

9. IV. Ruch— Ł. K. S. 2:1 (0:1). Zaw. 
o mistrz Ligi. Sędzia p. Hidner.

Z  ZAGRANICY.

Miskołez. Slawia - Boczkay 1:7, 
Stawia - AU!la 1:1.

Już nadeszły
O ita tn te  N e w o ś c i

n a

WIOSNĘ I LATO
D C  F I R M Y

Anton! Uwiera
taki, ulica HailoHa 1.11.
Do F ilji w  Tarnopolu, Droho
byczu, Stryju, Tarnow ie również.

Budapeszt. Hungąirja - Ujpeąty 4:3. 
Sahar ja - Verenz.varosi U k ' Ujpr-efe - 
Sahatrja 3:3. Verenzvarosi - llunga- 
ria, 2:1.

Praga. Spart.a - Morawska Ostra
wa 9:4. Tcp lttór - C A S K .jw .

Łeigrad. Jugteławia - Turcja 2:1. 
Wiedeń. Yicfcoria Źiżkow - B AC . 

1:0. AufrjSj - Y.lfctgria jffikov 2:1.
Paryż.. W acker—  C. A. P. 3:0. W a -  

ckcr— Red Star 2:2.
Kopenk.ga. Ilajnbr.rg— Kopenhaga

2:0. Międzymiastowe zawody piłkarskie.
Madryt. Chille— Iliszpanja 1:1. Term i

nowe rozgrywki o ptihar Darisa.
Now y Jork. Am eryka— Meksyk 3:0. 

Tennisowe rozgrywki o puhar Davisa

Przed Świątem
N a r o d o w e  in>

Lwów, 10. kwietnia. 
Komitet obchodu święta .państwowe

go 3. Maja zwraca sie z prośbą* <Tć 
wszystkich otganrzacyj i związkówg 
które eamierzajS w diniu lego śdjięta 
urządzać jaKiekclwiek imprezy, hy 
program tych imprez zechciały podać 
jak najrychlej do wiadomości Komitahi 
na ręce gen. sekretarza, p.- Ma.rjn.na 
raiędzielewicza, . .radcy Prokura,torji 
Generalnej Rz. P. Oddział toe Lwowie, 
uh Romanowicza 11 'MsA

Zarazem uprasza. Komileb hy ps-oby 
zamierzające współpracować; z |ómi- 
totran ■ zechciały ćzgłogić swófeakces dlo 

ŚCTBzczw^njjjćh wękcyj na ręce prze
wodniczącego sekcji lub sokretoriją! ge
neralnego.

Pierwszy zjazd mirtowa- 
te^laaic^ny.

Lwów, 1.n. kwietnia.
Min. Komunikacji przyznało u- 

czeslnikom pierwszego zjazdu nau- 
kowo-teologicznego, mającego się 
odbyć staraniem zarządu polskiego 
towarzystwa teologicznego we L w o 
wie w  dniach 11. i 12. kw ietn ia br. 
we Lw ow ie  ulgi przejazdowe w dro 
dze powrotnej ze Lw ow a  do m ie j
sca zamieszkania.

w p ł y w  Sł o ń c a  n a  c e r ę .
Słońce, zwłaszcza wuosenne, 

działa na cerę, nieprzywykłą w z i
m ie do silnych bodźców' promieni 
fioletowych, ujemnie, ponieważ 
wrarunkuje grubienie naskórka i 
oszpecenie w postaci piłam barwni
kowych. Zapobiegawczo działają 
kolory: różowy, krem owy i cielisty 
Dra Lustra pudru egzotycznego. 
W ystrzegać się zagranicznych pu
drów  z zawarLością ołowiu i b iz
mutu. Dr, Z. R.
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Tajemnica stałego zdrowia
WYWIAD U S Ł A W IŁ O  O aYUENiss TY AMERYK AŃSEIEfcO. —  ISTOTA 
HYGJENY W AMBRY GE. —  GO N ALE t i  jEŚĆ? —  JAK NALEŻY J-EŻC? -  

M OW Ać POKARMY? —  E^TECHIŻ M ZDROWOTNY
Londyn, -w bwiemiu.

(H.) Do Londynu pczybyl -obecnie 
(jeden >z najwyborniejszych lekarzy i 
hygjenistów amerykańskich, M. S. 
Siiairse, celem wygłoszenia sarji octezy 
1ÓW O' ■

b .uicaie nowoczesnej, 
a  izwła-szcza o jej aoi rych nutodadi w 
za k res ie  fiSoliifctwa aaawrykauskiegc. 
Do Amerykanina zgłosił sie wysłan- 
liifc dziennika Daily Mail ‘ z prośbą
0 udzielenie wywiadu. Profesor cdibył 
z dziennikarzem

niezmiernie interesującą 
róm ow k

ilustrującą doskonale słosnnki amery
kańskie i warta, a by je w  sfcróeeiKU 
podać dc wiadtaincści czytelników. Oto 
la -rozmowa w  silne m skróceniu:

—  Jakie są pańskie poglądy na 
istotę bygj^ny n»wocffl« ju.c|?

—  W czasach ostatnich coraz bar
dziej rozpowszechnia się pogląd, że 
zsitóegi higieniczne mają ••

x»rzfeoież >. iskrzą wartość, 
sńż lekarskie. Człowiek -nowoczesny 
wic, iż raczej dhodzi o zachowanie 
zdrowia niż o poszukiwanie z,a nieun.

gdy się je już straciło.
Nic-, dziwnego, że 'niema dzisiaj niemal 
człoiwiekh (naturalnie w Amerycel 
Vrzyp rtecera), któryby me ^niereio- 
wat sie nigjeną. Istotą higieny jest, 
ijTOetn 'zdaniem

odpcmiedme unormowanie wa
runków Ediwwouuyohr 

potrzebnych człowiekowi. W  Ameryce 
z.ra&iono w  tym zakresie ogrbmnie du
żo, a każdy dzień przynfejd udo«kofla- 
lenia i  dalsze uroki rozwojowe.,

—  Co pan sądzi o higienie odży
wianie?

—  jestem zwolennikiem
p ‘t  mus. mieszanego.

Ani wegoterjanizm, , ani nadmierne 
przf jadanie s ię  miefejm nie są lla xdxo- 
wia pożytcva,ue. Już sarn ch ą rfi ter u- 
zębienia 'ludzkiego Wskazuje, "że czło
wiek jest

istotą z natury wszystkożerną. 
Słuchajmy ziałem Arzyauody i nie dahny

FEJLEKON „GAZ PGR" e 11. IV. 1̂ 3. 

FR IG YE S K aR iA -jH Y .

Am erykański pojedynek.
,,Jaśpie W ielm ożny P a n ie '11

Drżąo na, calem, ciele,, pióro biorą do 
ręlti —  jeszcze sześć m iesięcy d z ie li mnie 
od śmierci, a m imo to już dziś czuje gro
źne, lodowate tchnienie ostatniej chw ili. 
P rzeW dw om a blisko m iesiącam i odby się 
m iędzy nami amerykański pojedynek;

■ w ien  doskonale, ze wyciągnąłem  czarną 
gałkę i muszę ponieść wobec tego w sze l
kie koni^eikwencje.

W iem  również aż nazbyt dobrze, że 
pan jest złym , n ieustępliwym  c z lo w ie - ' 
kiom, n ieznającym  litości- Dlatego w ła ś 
nie drżę ca ły  i  usta mam blade i  już te
raz -wyciągani do pana swe ręce i błagam 
ze łzam i ® o c z a c h :  litości!... .

L itości, groźny m ój przeciwniku, o- 
kropnie boję się śm ierci! Błagam o litość#
1 ziozum ien ie: nioch mnie pan zwolni 

' b mego obowiązku i pozwól m i pan żyć
jeszcze. I  tak n iew iele -Pozostało m i dtii 
na ty*U padole łez i jęków. Pan w ie p rze 
cież, . że jesstam bardzo slaby, chorowity, 
cierpię na p lu ta i dni moje są  policzone.: 
N a jw yże j pociągnę jeszcze ze dwa lata. 
Potem i tak będę musiał ustąpić przed 
groźniejszym  przeciwnikiem ' n iż pań i 
zginę m am ie w ajmerykańatóm po-jedyn 
tai z  życiom. O, zlituj się pan nadeinną! 
Napisz, pan do m nie jedno stewo, jedno - 
— . jedyne słówko, że nie „zależy panu • ńa ■ 
mej , urzedw cz*' 'itAi żm iw c i! _W ©rzetkr-

eię kierować .ąffla yrw .y ji doktrynerom
ISfeJaży się również wystrzegać przesą
dy w  zbyt małej lub w  zb yt wielkiej 
ilegci pobieramego pbkarmu.

My, Amerykanie
jemy stanowczo za. dużo 

Nje z łafewnsfcwa.*; Zachodni 'tutaj jed
nak ciekawe zjawisko psychologiczne, 
Oto pracując bardzo intensywnie, po
święcamy mado czaru na jedte-eaie. 
Chąc sanie niejako tą -przymusową 
szybkość w\ nagrodzić, jemy nadmier
nie dużo. W ywolak to oc:Zyvpii‘|ćie na 
ćfer ujemne skutki.

—  Ile razy dzirfmie człowiek po- 
wouen jadać?

—  Trudno wytpowiedzaeć ogólną grn- 
sadę, oliw ią, ziującą wszystkich Do do

HYGJENY. RuZPuWSZECHNIENIE 
ILE RAZY DZIENNIE WAMY PRZYJ-

S .  G. SHARKE‘A.
mnie —  jadam

fa s y  r a z y  d z ien n ie .
Ą przytem muszę „azr.aczye. że tnój 
posiłek remny i wieczorem Okłada się 
ly ł « .o  z  p ły n ó w  (k a w a , m lek o  Inb 
b a lfa n );  z a s a d n ic z y m  posiłkiem jest 
dna mnie

ubjad.
SAany Rockefeller, który mimo swego 
podeszłego wieku cieszy się doskona
leni zdrowiem, jada -tylko 

r a z  oziennue 

i ta bardzo mało; trzeba jednak wziąć 
pod uwu gę, że chodzi tutaj o s ta r c z y  
L.gąnicm,,

Róść dziennych posiłków trzeba so
bie

indywidualnie ustalić.

Z  żgda prowincji.

A t o l .  k a  d r o n o b y c k a .
(Od naszego 

Drohobycz, w  kwiethiSi. 

Dronohycz otrzyma pożyczkę. Na po-
siaozeniu R «d v  m iejskiej burmistrz ińż. 
L. R fift t  podał zebranym  do wiadomości, 
że na skutek wraesionegp padania Bank 
Gospód. Kraj. gaófw ow al miastu pożyczkę 
w  wysokości 2U0.000 dól. aih. na SB i pól 
r ku w  oprocentowaniu 7 procent, p ożycz
ka ta ma być użytą na budowę bęjtfęA spęr 
towego, dokończenie t  traoon^y rattusaą itp. 
cele inwestycyjno.

korespondenta).
Pojkk. dla poffoOBelęów, Magistrat o- 

trzw naw szy uposażenie od Rady m iejskiej; 
pośran&idi p-zyijsć ż pomocą pogoraełcara 
z M fóitewekiej Góry, jt iz ie  w  ub m. splo 
ńęlo 12 /aiojidowąń. Uchwalono wyasygno 
Wać lO.tiOO żł., ofaa zaijąć się dożywuuuem 
dzieci pogorźelcorw.

1 kw. prądu dekh . 84 Bi Miejska sieć 
elektryczna zn iży ła  cenę prądu elektrycz
nego z 88 gr. aa  8d gr. za  1 kw.

Kronika przemyska,
Przem yśl, w  kwietniu 

Echa zajść w ginuiaziwa. Otrzym aji- 
śm y'1 nidtępuiją/ce pismo: Odno&nió do no
tatki „N iesłychany incydent w przesny- 
skiern gim nazjum  ruskiem", umid=KCZonei 
w  nrże 8-459 „G azety  Porannej", ,z dnia 1. 
kw ietn ia 1928 prBfeę na podslaivMrffl|. 19 
u. p. o um ieszczenie na lam ach Szan. P i
sma następującego gprosfowania:

1) N^&praiwdą jest, jakoby prof. Jan 
Kuchta uBUwah ucznaa Ba.rucha Prilsćha z 
klasy V I I I  A  za n iezlożenie ńplaty śżkśl.-,. 
nej. 'Ijrj.wdą jgSt natomiast,- że prdt. Jan 
Kuchta 7. opłatami sakolrtsm-i jaifo prof. j. 
do.tekieigq.;propedeuty'ki fi;,o?df'.Ti jetdyuie —

nie ma nic m spólnego.
2) N ieprawdą .jest, jakoby wogóle prof. 

Kuchta usuwał uczn ia z tolasy, prawdą jest 
rtSpIndaśt, !wp uczeń z powodu -nnedosta- 
t^znych- ipstępow  w  nauce sam ,,p rzy 
szedł s ię . pramgilać ee szkolą".

3) Njepratydą. jest, jakoby prof. Jan 
Kuchta wyciągnął w  klasię rewdliwer i skie 
rował go -ku uczniowi, natomiast prawdą 
jest, że. prafeśęi''-rewolweru wogóle „n ie  
w yciąga ł" & z uiizniem postąpił jaknajści- 
ś!ęi w/ m yśl 1 obowiązujących przepisów 
szkolndćli.

łan Kuchta.

W każdym ra z ie  konieczne jest prze 
s lrze ga n ie  naŁlępujiicych' zasad;

i .  Jedzenie muai b y ć  -p o łą czsrn  

z uczuciem Mzyjcismości.
2. podczas jedze.ria ma kiero 

wać i''y ku pnhawnin.
3 Poka-rfny bai'dzó zimne są, znacz- 

Plę^ihdpiwsze niż bardzo gorące.
Przez nJidtuińrBę dopa.trpiafanie 

,4ę w  (jedzen iu  tylko śródha, Jarzen ie  
ursestaju być środŁi«an

5. W  fa z ie  jak ich  kol Adek  zabu rzeń  

w je d zen iu  należy za sto sow a ć  najra- 
pełuiej szy ppał.

6. Płyny dobre są. pu jedzeniu, a nie. 
p od czas  jed zen ia ,

7 Uczucie s-^osći. jr.st sygnałęta ż o 

łądka, wzdryga-jącego się i n t i  nad- 
tltierną pracą.

8. Kieliszek alkoholu przed jedze
niem wystarczy.; aby zepsuć 70 proc., 
wartości pobranegf później pa|a.mui.

9. jedzenie nie puwilnno stawać sio 
niewolnikiem przy zwyczajenia.,

10. Ilość i jazość pożywienia pc- 
wTunna odpowiadać zmianom poty ro
ku i dnfa oraz stauuwi organizmu...

Tragiczna smierń urz^dni. 
ka kolej, na dworcu,

(Od naszego korespondenta). 
Btamisiawow w kwietniu. 

Tkiśejszy dtararżec kolejowy nył o- 
negdaj widownią tragiciauei śmierci u- 
irętmika kolejowego tut. Dyrekcji. 
Ignacego Kuhuberga. Oto denar rzucił 
pię o godzinie 7.46 rano. pód kpłą po# 
ciągu f^spiejZFagę, oucnodzą. ego ■ o 
tej parze do Lwowa i zanim person a i 
kolejowy mógł się spostrzec,, koła po
ciągu zmata.jowaly i porwany do- 

w strzępy ciało denata, Kułm- 
tcife ficz-ył około 45 lat i pozoptawił 
żonę oraiz dwoje niezaopajtrzonych 
dzieci. Przyczyną , [iangnięeiia się na 
wtósne-życie był prawdaDOpobnie roz
strój nerwowy.

SPECJALISTA clw .ub W E N E R YC ZN YC H

Dr. SGDW a R Z  kosmetyki b Śa-
fcuudarjuez szpitala państw,. Lw ów , ul. 
SŁO W AC K IE G O  4, naprzeciw gł. poczty. 
Leczen ie plam, brodawek, włosów elektro
lizą, diatertną i lam pą kwarcową. 'Lecze- 

ńie żylakóij:.* —  Y e l. 16-61. 3085-3

nym  razie 
obowiązek.

będę musiał spełnić swój

„W ie lm ożn y  P a n ie !"
Pan nie raczył odpowiedzieć^ na rdój 

list w ysiany 'przed miesiącem, a  w ięc nie 
chce pan uwolnić -mnie z danego słow a. 
W iem  co m i pozostaje uczynić i nie n ie 
pewność, lecz ostatnia iskierka nadziei 
kazała m i sięgnąć po pióro, ażeby zw ró 
cić się do pana po raz ostatni z pyta
niem: a  if ię ć  stanowczo za leży  panu 
tern, ażebym  zastrzelił się za pięć m ie 
s ięcy? Bo jeże li pan tak sobie ży ś iy , ,w ; 
takim rażie trudno —  nie pozostaje mi 
nie innego, jak popełnić samobójstwo.

Zajrzałem  dziś do fcodefc&u honorowe 
£0, który uczy, że człow iek, uchylający 
się od spełnienia warunków amerykan 
s,ki ego pojedynku, uważany jes-t za zdy- 

Mcwąiijiikowanego lionórdwo i każdy ma 
prawo spoliczfcciwać go w  pufPłicznem 
miejscu- Pon ieważ chcę ' Uniknąć tyfih 
przykrych ewentualności, pros-źę pana pc 
raz astsln i: bądź pan tak Upfzejńiy
i zw oln ij .trenie z danego tJoWa.

Proszę m i nie brać za złe, że piszę 
tym razem ikrórtij i bardziej niedbale riiżz 
poprzednim razem: w ie pan, żeby się' łnV-1 
chę rozerwać i zapomnieć o wuayhlfeiółri, 
zalfplalem się do klubu -sbortowegb, który 
za b ie r f ni; bardzo w ie le  czasu, wśkutek 
czego nie mam czdsu na stylizow an ie li- 

1 sju, a zrąs-zIĄ nie mam również chęci.
*  ,

„M ój P an i? !"
Pan vi dalszym  ciągu nie odpmjńa.i* 

na moje listy i znowu-upłynął miaśiąć-.
A. tp.ee S fa z  chcd&iJBpi-reaźield dś-

teietlzie ji./ ji^go pan wtasciw ię em ir' oą.e 
rnńjjo. Ćzy pan rzetzyw iśc ie  nisj ma in 
nych zm aiŁwięń prócz tego jednego, aże
bym  się zastrze lił?  C zy  ktoś panu będzie 
robił ■wyrzuty^ |OżJ'i-'ja s ię  -nie zabiję z ptf- 
wcsdu tej M alci Krakauer? N ie rób pan 
żartów,.,}! daj m i pan spokój! Proszę mi 
ty Sto napisać, że pan już w ięcej nie m y 
śli o tyck głupstwa ćh. Dobrze, wyciągną
łem czarka ’ MHrę, ale cóż z tego? P rze
cież z. rćwncm potipdzOTiiem pan też mógł 
wyćiąmąó-t& 'arri4 1 g a ł k ę , n i e  b iałą! N ie 
rążjurńiam perp-rosfu jak tó się słało: po' po
łudniu pcfelóciliśm y się In Malcie- i pań. 
nic nie mówiąc, położy ł to pudełko na 

Rjfole: albo —  albo, zobaczym y kto w y- 
c:ągnie j czarną »a lkę.. W łoży łem  więc rę 
kę do pudełka i -letfâ : niogi| panu pow ie
dzieć Całą prawdę: —  w łaściw ie miałe-m 
zaminr wyciągnąć tamtę gałkę, lcCz przy- 
fa lk o w o . i -m im owoli 'wyciągnąłem  cż'ar- 
r.ą. A  teraz , z perwodu . takiego głtrpstiwa 

,-mSszę z  parem  tak długo korespondować.
A  ty jóć.^& łfhyyjuż leraz sipokój, zresz

tą, rmttsżęi.juź słióńćzy.ć ten list, gdyż śpie
szę. s ię na meęz w. klubie, gdzie biorę u- 
d r ia l w  walkach- fra ricu:4ich. Dowidzonid- 
napisz pan-! '

*
. Pan-ie W nieś!

Muszę, panu zwróć.,ć uwagę, że ip  JBt 
wióiki. nielĄkn gdy s,ę ńi-e odpowiada, na 
ęa$j#ś I f ity ! Gdzie stę' par, tćyciiowyAał;? 
Prószę w ziąć  pod uwagę, że jestem cźfo- 
\r,Ókio:n .-. .-yji-yym .nie - -niogę sotoe po
zw olić  ńą. ‘ stratę cm śu i nudiią koreśipon- 
deiicję z ipanem- Bądź pan ■ dpi-
sać m i ńiei-wlocźń-ie w  tej form ie, ja&.iśj 
iie'.' isśnpspfcun. adyź ifie mam żĄjiijaE

sta,e czekać na listy, a zresztą mtlszę w y 
jechać z Budapesztu, O to ohodzE '

Weiss’ ...
A  w ięc co -pan sobie m yś li?  Zwracam 

panu uwagę, te - to jest mój ostatni list. 
Jestem dość cierp liwy, ał-e me, przyjacie
le tw ierdzą, ,.|§^ czajśp n cierpliwość moja 
się wyczerpuje. .

Po raz ostatni zapytuję pana uprzej
m ie: co będzie? Ja panu nic n ie rotnę, a 
w ięc niech pan m i też w- drogę nie w łazi, 

'parne, wędłuig m nie m ożem y się już nigdy 
n,e spotkać. Jutro oczekuję listu crd pań i: 
jedno słowo, pan już w ie o co chodzi.

*■

Słuchaj no pan. panie Weiss.!
Pański list. otrzymałem- Pań pisze, ze 

jutro przed poludiniedi zapuka pan w  me 
okno, by n)i prz p o m n ie ć  o tym  przy
krym obówiążJku.

A  w ięc slućhaj-no pan, panie W eiss! 
Jeżeli za leży  panu, by  dostać w  pysk, ale 
tak, ażeby oczy panu na w ierzch \yylazły 
— to może pJń spokojnie zapukać. Zw ra
cam pairfi , tylko uwagę, że zostałem m i
strzem średniej wSgi w  lfaAzym klubie 
sportowo-atiletycznym. Studenci m edycy
ny czekają niecierpliw ie, ażebym  już ko
goś spoltezflsował, bo nie m ają trupów w 
pfasektorjuim._ Uprzedzam, pana dlatego,, 
że w łaściw ie nie .mam nic do pana i za
wdzięczam  jjSBu b®rdżb" wiele, bo pod 
pańeskim wpływ em  zapissJbitt się do

D ongizę panu pozateni, |e pó& y lem  
s/9 już chorcby ptoc i w edług oneczeA  
IśiafsStiflh m ogę jeszcze- żyć- przeszło 79 
lat. Tłum. r .  M.
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R szpiW io slg zazwyczaj od M U
a kończyło przeważnie na m ajchrze!...

JAK M IN Ę ŁY  ŚW IĘ T A  W E  L W O W IE . -
SZŁO STO RAZY.

PO G O TO W IE  R A T U N K O W E  IN T E R W E N  JO W AŁO  
—  TRUP N A  Z  AM AR STYN O W IE  .......

Lwów, 10 kwietnia.
( — )  Jeśliby sadzić po obficie 

krw ią Zbroczonej kronice Pogoto
w ia  ratankowego, to L w ó w  bawił 
się w czasie m inionych św ią t W ie ! 
kanoonych nietyłko z werwą i hu
morem, ale i z temperamentem, 
którego nam zazdroszczą mieszkań 
cy innych miast. Lw ow ian in  czy
stej k rw i z prfhzedmieść ma to do 
siebie, że z najlżejszej obrazy robi 
„pluskwę11, a wtedy nóż musi być 
w  ruchu. W  ciągu obu dni świąt, 
w  których jest w ięcej okazji do bó
jek, dzięki a lkoholow i Pogotow ie 
ratunkowe udzieliło ponad 

100 opatrunków 
w  ranach kłutych, ciętych, rżnię
tych, a także i dętych. Te  ostatnie 
rozum ieją się w  form ie opuchnięć 
i guzów.

Przeszło 100 ran w  ciągu dwu  
dni —  to nie żarty. Proszę sobie 
obliczyć, jak  to sfatygowało leka
rzy Pogotow ia i sani tar juszy, ile
zużyto środków opatrunkowych, 
ile policja spisała arkuszy papieru 
na protokoły ild., a to wszystko 
dzięki temu, że pijemy za dużo 
alkoholu i wówczas w ynajdu jem y 
sofcie wzajem ne urazy.

Ponad 100 ran —  to praw dziw y 
rekord. A le  przejdźm y do faktów. 
Niepodobna wszystkich tych w y 
padków w yliczyć, gdyż zajęłoby to 
zbyt dużo miejsca i wreszcie znu
żyłoby Czytelników. W ięc  ograni
czymy się do podania ciekawszych 
i ważniejszych awantur.

Klasyczna awantura św iątecz
na rozegrała się w  niedzielę popo
łudniu w  barakach miejskich przy 
ul. Pełtewnej, w  mieszkaniu Józe
fa Oziuryka. Oto bawiące tam to
warzystwo złożone ze Stanisławy 
Prystaj i Józefa Ostrowskiego z je 
dnej strony a Michała Denesa i 
W ładysława Wowcizuka z drugiej 
strony, wszczęło

piekielną awanturę, 
w  czasie której puszczono w  ruch 
nietyko flaszki i szklanki, ale także 
i noże. W  rezultacie Ostrowski, 
Wowczuk i Denes odnieśli ciężkie 
rany, a całe mieszkanie Dziuryka 
zostało zdemolowane. Rannym i 
zajęło się Pogotow ie ratunkowe.

Awanturę na większą skalę w y 
w ołali w  niedzielę bracia Marjan 
i Mieczysław Głowińscy ze Syg- 
niówki. Oto bawiąc w K aw iarn i

WYłĄCŻtW

GABRYEL STARK
LW Ó W . PL. MARJACKI

U działow ej pobili garderohiąrza 
Hudysza i w yrw a li d rzw i z  futryn. 
Gdy następnie p rzybył celem in 
terwencji post. Łabędziowski, obaj 
awanturnicy poczęli mu staw iać 
opór i porwali się na niego czyn
nie. Post. Łabędziowski zmuszony 
był

użyć bagnetu 
przyczem  zran ił M ieczysława Gło
wińskiego w  lew ą rękę.. Ranę zao
patrzyło mu Pogotow ie ratunkowe 
i odw iozło do szpitala.

P rzy  ul. Nenckiego w yw oła ł 
wczoraj w ielką awanturę i zbiego
wisko niejaki Kohut. Będąc w  sta

nie p ijanym  porznął twarz 15-let- 
niej córce swej kochanki. Matka 
na widok k rw i na twarzy swej cór
ki zemdlała na ulicy, a następnie 
przewieziona wraz z córką na Po
gotow ie ratunkowe zemdlała tam 
poraź drugi. Kohuta aresztowano.

T ym  podobnych awantur zano
towano jeszcze kilkadziesiąt, a po
nadto 100 osób opatrzyło Pogoto
w ie ratunkowe.

Dwie wielkie awantury roze
grały się na Zamarstynowie, gdzie 
podoibno jedna z  nich skończyła 
się tragicznie, gdyż ofiara noża 
zmarła. Bliższych szczegółów nie 
zdołaliśm y wczoraj jednak zebrać.

Orgje 62 - letniego satyra
w cnotliwym grodzie Rewery.

CAŁti RZESZE MŁODZIUTKICH STANISŁAWO WIANEK ZNALAZŁY SIĘ NA BEZDROŻACH. —  WYUZDANE 
ZABAW Y WŚRÓD CISZY NOGNEj. -  WKROCZENIE ORGANÓW POLICYJNYCH. —  W  CELI WIĘZIENNEJ.

Stanisławów, w  kwielfcniu.
Wydziałowi śledczemu 'Out. Policji 

państwowej udało się wykryć w ostat
nich kliku miesóącajah kitka domów 
rozpusty. W  tym tyrodniu zaś ałikwi-

(Od naszego korespondenta.) 
dewaaro nowe ognisko demoralizacji w 
sninem cooifcnun miasta, gdyż przy pia
cu TrynStairskiim. Oto u nie jakiego Ja
kuba Pennerat, 62 lit liczącego -właści
ciela 'budki ze eprzediaiżą kawy, herba-

i«a skrzyżowaniu ulic
czekała na nia śmierć.

TR AG ICZNY  W Y P A D E K  SAM O C H O DO W Y U ZB IEG U  U L IC Y  L E -  
GJONÓW  I SYKSTUSKIEJ.

dzielę w godzinach południowycti 
u wylotu ul. Legjonów i Syksiu- 
skiej auto osobowe stanowiące wła 
sność dr. Słomnickiego, a prowa
dzone przez szofera Michała W an -  
dera, najechało na 27-letnią Roza- 
Iję Gottfriedową, żonę urzędnika 
prywatnego, zam. Grottgera 6, któ
ra odniosła ciężkie obrażenia. Prze 
w ieziona do szpitala Czerwonego 
K rzyża, z powodu pęknięcia naczyń 
krwionośnych nieszczęśliwa po 
trzech godzinach zmarła. Szofera 
aresztowano.

przsi ul. stanom
I INNE POMNIEJSZE POPISY BRACI ZŁODZIEJSKIEJ W  CZASIE ŚWIĄT. 

Lwów, 10. kwietnia.
(— ). Złodzieje lwowscy wobec in

tensywnej akcji prewencyjnej policji

Lwów, 11 kwietnia. - 
t— )  Święta W ielkanocne, we 

Lw ow ie, które aczkolw iek obcho
dzone by ły  przez pewną część lud
ności hucznie a nawet nieco za 
„w esoło", o czem świadczą kroniki 
Pogotow ia ratunkowego, to jednak 
naogół w porównaniu z niektórymi 
latam i ubiegłym i, przeszły pow a
żnie i  obeszło się bez tragicznych 
epilogów.

Zgrzytem  w  tym  m iłym  na
stroju świąt był tragiczny w ypa
dek automobilowy. Oto w  nie-

lwowskiej, pasUnowiti' w  b roku świę
ta Wielkanocne poświęcić sobie i miast 
ataków na cudze mieszkania, zaba
wiali się bardzo wesoło w  swych do
mach.

Naturalnie, że nie brak było wy
jątków. Byk tacy, którzy nie zdołali 
przed świętami zaopatrzyć się w go
tówkę i „browar", więc .musieli złamać 
odpoczynek świąteczny i udać się na 
„robotę". W  wigiilję Świąt nawet ka 
siarze jeszcze dopuścili

satunn do kasy ogniotrwałej.
0!>o firma Finkekrtein i Fehł, skład 
żelaza przy ul. Słonecznej, zawiado
miła w  sobotę rano policję, że w  nocy 
dokonano włamania kasowego do biu
ra tej firmy, gdzie po rozbiciu kasy 
skradziono znaczniejszą gotówkę. Ka- 
siarze ci w ostatniej jeszcze chwili 
zdołali zaopatrzyć się w  gotówkę.

Pozatem grasowali zwyczajni zło
dzieje mieszkaniowi. I tak z mieszka
nia .Tuljana Górak, rzeźbiarza, zam. 
przy ul. Doktor la 10, skradziono po

włamaniu się garderobę, wart. 1200 
zł. —  Na szkodę Eliasza Buzia, han
dlarza owoców, zam. Zadwórzańska 
48, skradziono po włamaniu. się go
tówkę w  kwocie 1200 zł. —  Z miesz
kania Ewy Tkaczyszyn. zam. Zielono 
56, skradziono garderobę i biżuterię, 
wart. 895 zł. Na szkodę Eleonory 
Jackowskiej, Klep aro wska 14, skra
dziono ipo rozbiciu kufra biżuteoję. 
wart. 600 ał. —  Józef Han, zam. Ko
chanowskiego 68. doniósł policji, że 
nieznani sprawcy skradfe mu z miesz
kania biżuterję i bieliznę,. wart. 1500 
zł- To sarno spoitkało Leona Jutrzenkę, 
zam. Turecka 2, któremu skradziono z 
mieszkania biżuterię, nieznanej pa ra
zie Wartości. Wreszcie Paulina Strusz- 
kiewitz, zam. Łozińskiego 9, doniosła 
policji, że w  czasie jej nieobecności 
sknadzięno jej z mieszkania biżuterję, 
war!. 200 zł.

Jak wiec widzimy, ilość kradzieży 
w ciągu trzech dni jest minimalna i 
jak już zaznaczyliśmy, zawdzięczamy 
ten fakt z jednej gorliwości policji, a 
z drugiej wypoczynkowi świątecznemu 
złodziejów lwowskich,

ty, ciastek ild. gromadziły się conaj- 
raniej od przeszło roku azaewcząta w 
wosku 15— 20 lat, które pod razmafty- 
mi pretekstami wabił dio swego lokalu 
Penner. Najczęściej przyrzekał, że im 
wyszuka odpowiednie zajęcie biurowe, 
lub innego rodzaju posady, a tymcza
sem namawiał je do nierządu i w  tym 
celu sprowadzał do budki' „gości" z 
miasta, lub z prowincji, za co ocaywi-; 
ełta pobierał sute wynagrodzenia, tak 
od tych ostatnich, jakoteż od swych 
ofiar. O ile kHióra z  dziewcząt nie go
dziła się na jego zbrodnicze propozycje, 
ZiauAŁał je do tego gwałtem przy spu
szczonych żaluzjach sklepowych, a do 
dać nalloży, że mimo swoich Lat sam w 
pierwszej linj-i zaspokajał swoje dzi
kie popędy zmysłowe.

Policja kryminalna śledziła już od 
dłuższego czasu dniami i nocami po
czynania Pennera i dopiero w tym ty
godniu, rozporządzając obfitym i dru
zgocącym materiałem i dowodami, 
przystąpiła do ,, nakrycia" lej nory, w 
której nocami odbywały się. Za. inicja
tywą jej właściciela w yn taa t zaba
wy nia tle seksualnem i piekielne orgje, 
wyprawiane pTzez pijamych interosęli
tów.

Przez Wydział ślp.dczy P. P. prze
winęły się szeregi wykolejonych istot, 
sprowadzonych na manowce przez- 
wstrętnego zbrodniarza, rekrutujące się 
po największej części z najuboższych 
sfer Indu ości i zeznały mrożące krew 
w żyłach szczegóły o starym Penne- 
rze i jego symie Hermanie, który jest z 
zawodu fryzjerem. Peniner i syn nakła
niali swe ofibry prośbą, lub groźbą do 
nierządu i częstokroć mimo oporu z ich 
skony i obrony, pchali na dno przepa
ści.

Gała afera jesft tan wstrętniejsza, 
i.le że pomiędzy term ofiarami były i 
weneuyózinie ' chore koryn.tjaniki, które 
znajdowały w. budce przytułek i upra
wiały taim tajny nierząd z robotnikami 
i żołnierzami, a Pemnar sam je leczył... 
by mu w dhlszym ciągu mogły przy
nosić zarobek...

W tej' chwili znajduje się już stary 
Pen ner w  aresztach sądu karnego i bę
dzie wiraż z  synem odpowiadał za 
zbrodnicze, czyny po myśli zeszłorocz
nego rozp. Prezydenta Rzplitej, przewi 
dującego jak wfadomo bardzo o&tre ka
ry dla tego rodzaju złoczyńców.

Wydziałowi' śledczemu P. P. z na
czelnikiem komisarzem Jasińskim na
leży się .publiczne uznanie za, zlikwi
dowanie .tej'nowej nory demoralizacji

ł
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10 K w idnia 
Wtorek 
E z e h i e l a

REDAKC-IA B E Z W A R U N K O W O  M A NU - 
SKh Y F T Ó W  N IE  Z W R a CA,

—  o- - i
TE ATR  W IE L K I:

W torek, 10. bm. o godz. 3 popol. „Pa 
ganini".

Wtorek, 10. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Pocałunek Kopciuszka".

Środa, 11. bm. o 7 wiecz. „LohśSiwm".
Czwartek, 12. bm- o 7.30 w- „Hamlet".
■Piątek, 13. bm. o 7.30 wieoz. „Statyści 

życia" —  premiera.
Sobota, l t  bm. o 3 popotfl,Pagan in i". 

Ceny zn iżone popol.
Sobota, 14. cm. o 7.30 wjccz. „Staly- 

ci życia ".

TEATR  N O W O Ś C I s"'"
W torek, 10. bm. o godz. 8 wiecz. ,,ivu- 

dy Chic".
Środa, 11. bm. o 8 wiecz. „Lady Cnie".
Czwartek, 12- bm. o 8 wiecz. „Lady 

Chic".
Piątek, 13. bm. o 8 w iecz. „L ad y  Chic".
Sobota, 14. bm. o 8 wiecz- „Lady Chic".

T E ATR  M AŁY :
W torek 10-go g. 7.30 wiecz. „Panna 

Plute".
Środa 11-go g. 7.30 wiecz. „Panna 

Flute".
Czwartek 12-go g. 7.30 wiecz. „Panna 

Flute".

Sokccs „Panny Flute” na promjerze 
w Teairzc Małym byl zupełny. Licznie 
zgromadzona publiczność baw iła się do
skonale, oklaskując artystów, którzy nie 
szczędzili pracy i wysiłków, ażeby w y 
dobyć wszystkie walory doskonałej ko- 
medji G. Berra i L. Verneuilla. P raw dzi
wą sensacją jest akt 4-ty, w  którym ak
cja przenosi się ba widownię.

r
Repertuar gościnnych wy otęp 6 w  

Lidji Potockiej.
W torek o 8.15 „Z tamtego świata".
Środa o 3.15 i 8.15 „Jej grzech Korn- 

habera i K. Veidta i „D jabelska Maska".
Czwartek o 3.15 „Z tamtego świata" 

po cenach pop., o 8.15 „Mirale E fras" po 
raz ostatni.

A
Huragan oklasków przyjął „Z  tam

tego światu” w  inscenizacji Potockiej,
która dziś jeszcze raz tę sztukę wysta
wia, bo jutro już na afiszu sensacyjna 
prcmjera „Jej grzechu" Kornhaberu i 
sketchu Konrada Veidta p. t. „D jabelska  
Maska".

♦
REPERTUAR K INOTEATRÓW :

A PO L LO : „Skandal w Petersburgu".
AFEINUE: „Świat kulis i zmysłów".
BAJKA: „As Pikowy".

Czerwona róża.
RYWALKA „CZARNEJ RĘKI”. —  MIŁE LIŚCIKI. —  OócAWlONY BOB 
CHATTERY. — „CZARNA RĘKA" PO. STRACHEM CAŁEGO MIASTA — 
TYSIĄC FUhTÓW STERL1NGÓW NAGRuDY ZA UjĘGIE BANDYTÓW

Londyn, w  kwżafiffiE 
(H.) Od pewnego czasu . grasuje w 

Londynie groźna szajka bandytów 1 
włamywaczy, znana pod nazwą 

„Czerwonej Róży” .
Nazwa ta pochodzi stąd, że złoozyńcyk 
rtpaifcrzywszy sobie jakiegoś bogatego 
człowieka, posyłają mu list następują
cej treści.

„Zacny wybrańozc Fortuny! Ponie
waż nieąMawiedliwy i kapryśny los 
tobie dał za, dużo, a nam za mało, po
stanowiliśmy

w imię sprawiedliwości 
Społecznej dokonać małe] poprawki. 
Oto tobie łnoohę ubędzie, nam trochę 
przybędzie i sprawa załatwiona. Jutro 
o gocmiinie te] a tej racz złożyć w  tern 
a tem m ielcu

taŁ* a taką rn zę  
O ile skromnego naszego życzenia nie 
spelnfez, będziesz musiał opuścić ten, 
Ł.iPwątpHwit niedosikęz ary lecz dosyć 
pwyiemny i  ponętny sjyiaf!‘. Podpisa
no —  „Czerwona Róża” .

Mimo wszelkich wysiłków znanej 
ze sprawności policji londyńskiej, nta 
udało się dotychczas pochwycić ani 
jednego członka tej świetnie ziorgani- 
zowanej bandy. Zachodzi podejrzenie, 
iż na czdle jej stel :

Bok Chattery, 
z pcfinottzemia ir'endfcsys, łotr niezwy
kle niebezpieczny, który ma na su
mieniu szereg OFrorpnycn spi awek 
kryminaln ych/ a będący

istnym postrachem 
mieszkańców Londynu Chattery kilka 
krotiiie już siedział w  więzie- uu, ale 
zawsze potrafił przed upływem właści
wego pftriirlu wydostać się na wol
ność. Ma on na rumieniu

kilkadziesiąt znchwalych nnpa- 
dów i włamań

„Cz< rwena Róża" stała się istnym 
mieczem Dam«mesa w is^ądym  n ad  
głowami Londyńczyków, którzy wolą 
się okupić, niż narażać się na śmierć.

W  (pBajftich ceiaisaoli zająi1 się śle
dzeniem bandytów anany detektyw 

Charles Nap.gr.
To Jeż jest nadzieja, że iidia się wresz- 
cje „Czerwoną Różę" posjbawić tej 
„czaroWiie]“ woni i zjadliwych kol
ców.

Zd ujęcie bandy wyznaczano 
tysiąc fantów -izterlłnoów

nagrody, sumę wcale pokaźną, która 
skłoni niewątpliwie policję londyńską 
do niezmiernie wyżężouiej akcji.

CASIRO: „Miłostki wiedeńskie".
CHIMERA: „K ra j b ia lvch  n iew olnic".
FATAM ORGANA: „Cmy PSVysla5 .
LĘJVi „Książę Seliman".
KODE R N IK : „Człowiek z  biczem".

Człowiek z biczem”.
P A ŁA C E : „Bohaterowie ognia".
PASAŻ: „A s pikowy".
UCIECH A: Pat Palachon i Harold

Lloyd.
*

Psp&rtuar Biura K o n ce rto w a  SI- Tnorka-
Środa, 11. kw ietn ia: Józef Szigeti,

skrzypek-
Piątek, 13. kw ietnia. Kazim iera Rych fe- 

równa, w ieczór recytatoiski. 3017 1
 o— --

Uroczyste powitanie wycieczki Zw iąz
ku Słuchaczów Chemji technicznej" z 
Pragi odbędzie się we wtorek 10. Lm. o 
godz. 12.15 w  sali chemji ogólnej Polite
chniki (pl. św. Jura 1).

Polskie Tow . PolHechniezn* zawiada ■ 
mia, że 11. bm. wygłosi odczyt p. lnż, 
Sylwiusz Nawrocki pt. „Możliwość zwię
kszenia dzielności i wydajności w  m a
szynach parowych z przeciwclśnieniein. 
Początek o godz. )8.

ii m i iw n in  m i W B B M W M W i
F E JŁE T O N  „GAZ. N A R ” z I I  IV . 1928.

—
EDGARD W ALLACE .

M Ś £ I C | e L ~
Brixan spytał go o podziemia i ku 

swej radości uzyskał potw ćerdaającą 
odpowiedź.

—  Ależ oczywiście często o nich 
słyszałem. Któdy byłem jeszcze ma
łym Chłopcem, mój ojciec opowiadał 
nieraz, że cała okolica zryta je st pi
wnicami, w  których możnaby znal cść 
ogromne zapady alkoholu. Dotąd jed
nak o ile wiem-, nikt nie był na tyle 
szczęśliwy. Wejście znajdowało się po
dobno na tamtej stronie wzigórp, po
kazał w  kierunku starej wieży. Przed 
wieliu, wielu laty... Tu powtórzył Mi
chałowi zimną mz legendę o zasypa
nych rycerzach i giermkach, które sta
ruszek pociągnął zapewne z tego sa
mego źródła.

Legenda, mówi — 'ciągnął dalej p. 
Longrale, —  że podziemna r:zeka wpa
dała do morza gdzieś koło Solscy Bili, 
oczywiście pod poziomem wody, ale 
jak oairwdc, lud sam stwarza takie po

dania, które w  istocie nie mają nie 
f f e l f f e o  z prawdą.

♦
W Chichester zastał Brixan Lnap. 

p. Lyle‘a, który udzielił mu sensacyj
nych wiadomości.

—  Oto jest ogłoszenie, które dz‘ś 
ra.no ukazał c się w dzienniku „Daily 
Star” .

Mi.ke rzuciwszy okiem na. skrawek 
papieru ęjpoistrzegt, że jes to dosłowne 
powtórzenie poprzedniego.

„Ozy twe cierpienie umysłowe lub 
cielesne jest nie do uleczenia? Czy wa
hasz się na brzegu przepaści? Ozy 
brak ci odwagi? Pisz do '„Dobroczyń
cy” . Skrzynka X".

—  Do luitra^zapswne nie będzie od
powiedzi —  mówił Lyle. Listy mają 
być przeadresoiwane do sklepu na 
Liirobcth Road, więc śzbf pragnie, by 
pan zajął się tą sprawą .

Nazajutrz o -I-tej po póiiriniu, stara 
kulawa, babka przywlokła się do han- 
(tpltu spożywczego na Lamiberth Road 
i zapylała, czy są listy adresowane do 
p. Voie. Okazało się, że tezy cyka ją  
na jej przyjście. Ząpłaetiiła należną, d.T«- 
bną kwotę, wsadziła listy dc starej po-

(— ) Are»ztow-niR za kradzieże. Do a-
resztów policyjnych oddano; Bronisławę  
Lhomicką za kradzież bielizny wart- 150 
zl Kazimierza Kostanę jako podejrzane
go o kradzież walizki, Stanisława Za 
wadzkiego za kradzież desek na szkodę 
Henryka Bacbmana, zam. Bogusławskie
go 1, Bazyla Bereżańsbiegc za usiłowaną 
kradzież kieszonkową na szkodę Michała 
Sawy, Salę Łahowską, służącę, za kra
dzież 30 zł., na szkodę Józefa Friedmana 

j i Julję Orłowską, jako podejrzaną o kra 
dzież biżuterji i garderoby na szkodę A- 
malji Lanc.

(— ) rop ioch w  klnie. Benedykt Frink  
haus, zam. Pełtewna 7, będąc wczoraj w 
kinie „Casino" przy ul. Lcgjonów, w y 
strzelił z rewolweru korkowego, wobec 
czego powstała panika wśród publiczno
ści. Pomysłowego młodzieńca areszto
wano.

(— ) Sympatyczny szofer. .Józef P o 
znański. w}, autodoroźki nr. 7042, jechał 
wczoraj w  stanie pijanym z gościem Sta
nisławem Kosmanem. W jechał on na 
chodnik ul Łyczakowskiej 1 wybił szybę 
w mieszkaniu Andrzeja Sali przy ul. Pia 
skowej 3. Szofera tego aresztowano.

dartej torby i inocno utykając, puściła 
aię 'W drogę. Wciąż mrucząc coś pod 
nosem, wygramoliła się. na etopień 
iraimPŁU, zdążającego do Clatpham i 
tam %ysiad,ła przed budynkiem gmin
nym- Minąwszy zamożniejsze domki i 
wille weszła rr  oikropne, ■wa.lą.ce się, 
■brudne uliczte/ Wreszcie dotarła do 
sklepionego przejścia, które go dziurawy 
bmk wcoeznie od h ’ nic był zmienia
ny i lr.ore kończyło się nędzną obdra
paną kanifeniczką, KJbjeta wyciągnę
ły j? kieszeni klucz j o  tworzyła niskie 
drzwi. Gdy chciała je zamknąć spo- 
strzegła nagle, że,4za nią stoi wysoki, 
przystojny,.pąi£ któiy wiidocanie śle
dził ją całą drogę.

Dobry wieczór,'matko —  rzekł.
Stara popatrzyła nań podejrzliwie, 

mamrocząc, poś niewyraźnego. Tylko 
Jcka«łc, ralrobijcy *i filary dobroczyn
ności przemawiał i do kofbiet .anatko” , 
policja też miewała len zwyczaj. Na 
sańią myśl o nici, siara ljrUttoa twarz 
fktzyngja się okropnie.

— Chcę z wami .pomówić cłwrfkę.. 
Nwch pan wajdźte —  odparła 

piskliwy głfcsert.
Przeprowadziła go przez ciemny

(— ) Poskromienie awanturiuAów. Za
wywołanie awantury w  stanie pijanym  
aresztowano: Jana Niedzielskiego, Mag- 
daienę Bereziuk, Jana Szczerbiaka, P a 
wia Ustrzyckiego, Ludw ika Szachowskie- 
go i Antoniego Motyla.

(— ) Ujecie Itasiarza. Jeszcze w  lutyrn 
usiłowano popełnić włamanie do kasy 
Dyrekcji Domen i Lasów  przy ul Cho- 
rążczyzny, gdzie sprawcy zdołali już roz 
pruć kasę, ale dalszej ich robocie prze
szkodzono. Przedwczoraj wyw. Kaczmar
kowi udało się jednego ze sprawców a to 
znanego ■włamywacza kasowego W łodzi- 

1 mierzą Rusina ująć, którego świadkowie 
z całą stanowczością rozpoznali. Oddano 
go do sądu.

(— ) Scnwytanic poszukiwjpyen oszu
stów. Dopiero onegdaj udało się funkcjo- 
narjuszom W ydziału  śledczego ująć Igna 
cego Starka, osohniua bez zajęcia, i Leo 
polda Kampfa, b. akademika, którzy 
wspólnie z uwięzionym przed kilKu ty
godniami Marcelim Hellem, podając się 
jako aitademicy', przy pomocy fałszy
wych pieczątek, wyłudzali większe kw o
ty rzekomo na cele Akad. Zw iązku Spor
towego i Akad. Zw. Sport. „M akaabea."

(— ) Beczka cementu nu głowie Bojki. 
Ul. Gródecką wiózł przedwczoraj woźni
ca Jan . Zubik 13 beczek cementu. Nagle 
jedna beczka zsunęła się z wozu i spa
dła na głowę pracującemu przy budowie 
kanałów robotnikowi Stefanowi Bojce, 
klóry doznał lekkich obrażeń.

  o---
Noku pnnJzięHio^two w  tćmłc dru

karskim- Z w ie lu  przedsiębiorstw facho
w ych  dla przem ysłu drukunskiego jest 
bez-przecznie fim ia  „G ra fika" Marek Sei- 
de, we Lw ow ie, u l K rzyw a  11. jedną '/ na j
ruchliwszych. N iedawno uTochomila od
lewnię walców' i zostało przytem  udowod
nione, że w y lan ie  walców  drukarskich w  
drukarni .ifie jest ani renflownę ani feż 
prabtytszme- K ażdy fachow iec tnum p rzy
znać, że nawet, najzdo‘lnieljszy  dnikarz 
niema tęle w praw y i  takiego urządzenia, 
co specjalne przedsiębiorstwo i  specjalni 
fachowcy. ITailec odlany w  drukarni przy 
najw iększym  (rodzie nie uda s ię  i n ie bę
dzie tak dobrymi jak w y lan y  m aszynowo 
sposobem pneumiatymznyro. W ystarczy 
tylko zastanowić się ile trudu i często 
zm artw ień zaoszczędza sobie w łaściciel 
drukarni oddając walce do wydania epc* ' 
cjalnej o J lM n .  '

N iektórzy wlaścńciele drukairń dzielą 
już lo zapaiirywanite i najpoważniejsze za
kłady jak: „P m sa '-. A- G o ta m i!, Insty
tut Staw rop igja iny i inaii; pracują j f ż  w a l
kami w ylanem i w  od'levcni firm y „G ia fi-  
ka“ , która w  krótkim  czasie przelała już 
przeszło 250 walców.

W spomniana firm a w yrab ia  rówaiież 
masę w alcow ą z  najtTzyściejszych surow
ców dla, P. T. W łaśc ic ie li diukai-u, któ
rzy  odlewają walce we w łasnym  za* 
bresic... ■ * i . ■ ,

Firm a „G ra fik a " Jfartlc Scidr cieszy 
się dobrą opinją u srcojej klienteli, gdyż 
od lat. obsługuje swoja, K lien telę
ściśle, jsoUcbńe i z pełną znajomością swćk j 
iego zawodu. P. Seide m oże zresztą za 
dość u c/m ió  najw iększym  wymeHaniom,

b ru d n y  kor-ytajpz, k tó ry  c h ło p a k o w i w y  
d a ł s ię  .rajom  woiboc K idu ch u  i n ie 
ch lu js tw a  je j ku chn i i m io s zk a liic i 
izd ebk i.

—  feikąd p a n  jest, ze  s zp ita la  c zy  
z p o lic ji?  —  za gad n ę ła .

—  Z  policji — odrzekł Michał' —  ■ 
chcę dostać te trzy listy, coście przed 
chwilą odebrali. —  Kn jego zdumieniu 
kobieta westchnęła z u lgą .

—  T o  ty lk o  o to d iod lzii?  —  Spyta
ła —  tg p rzy s łu g ę  od la t  w y ś w ia d c z a m  

p ew n em u  p an u  i n ie  m ogę  skarżyć 
się h a  n iego.

— Jak się nazywa? •
—  T egp  w e  w ie m ,  l w y  p rz e s y ła m  

d a le j p «d  p od an ym  adrosem .
Z e  e tosu  ś m ie c i i  ga lga in ów  w y c ią 

g n ę ła  t r z y  k op erty , a d re so w a n e  d o  m ia  
s łe A k a  G u ild io fd , p ism em  m a szy n o 

w e m, k itó ra jM ik e  p o zn a ł naitychm iaid.

D e-tek lyw  w y c ią g n ą ł  f o t y  z  w o rocz-. 
k a  b aby. [tw a  p r z e c z y ta ł,  tr ze c i r o z 
p o zn a ł ^jako siyWj y y ła «n y  's f in g o w a n y .  
M im o gradu  k r z y ż o w y c h  p y ta ń , n ie  
d o w ie d z ia ł  się. jed n ak  tik *  n ow ego . K o 
b ieta  o t r z y m y w a ła  ty g o d n io w o  jedńe- 

fu n ta  w  k op e rc ie  z  w ska-zów ką , 

gd z ie  m a  odeb rać  lis ty . (0 .  d. n .).
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sprzedając wyroby lakioh iirm jak: Rock- 
stron-iWerke, której maszyny „Viit<wia“ 
ppzoKłuiją w  dżaale maszyn drikaiskich tak 
płaskich jak i dociskowych. ita&ttjpniie 
firmę Josttf Aniger &  Sóhińe w e Wiedniu, 
faiwjkę maszyn drukarskich i intr-oli^a 

. orskich. Fabryk. faro o światowej sławie 
Kast &  Ehinyer- Fabryki czcionek i linji 
.mosiężnych Karl Brendler we W łf crniu, 
3t- Jeżyćski w  Warszawie. 3120

Obchód ku czci 
K lińskiegoj

Lwów, 10. kwietnia.
Towarzystwo Młodzieży Rękodzieln. 

im Jama Kiliósfcitpo we Lwowie urzą
dza w niedzielę 15. bm Au »jzcxeniu 
134 TOcjmicy Zwycięstwa Bóhałara- 
PulkuWLJkfl Sbsw ua, Jana ZuMskiefaC, 
uroczysty „chód narodowy.

1. Rano o godz. 9 cdbędzie sio solen
ne .riatoiAŻeństwo w  kościele Arcłyiikaite- 
dtnalnytm obrz, rzym. łao., celebrowane 
przed oMarzem grćrwjiyjn na intencję 
wiekojioinnej rezurekcji marodfCjtTCj i 
bcJuaterękiego 'mieszczaństwa warszaw 
ekiego. 2. Po nabożeństwie złożenie 
wieńca u stóp pomnika w  Parku K v 
iińśkiiago. 3. Póm L o godz. 5 zebranie 
tradycyjne pod pomnikiam Bohatera 
(dojście ul. Pułaskiego, Stryjską, pl. 
Targów Wschodnich), gdzie orkiesltry 
Bnłtornattów młodzieży odegrają, hymny 
patriotyczne, jakcteż odśpiewane będą 
pieśni —  przemówienia —  iluminacja 
pomnika.

P. T. Komendy wojsk, Władze i Re
prezentacja wojewódzkie, Obywatel
stwo lwowskie i publiczność, Młodzież 
szkolną i rękodzielniczą. Korporacje i  
Stowarzyszenia,' Delegacje i cechy, 
T. S. L., Włościan i robotników prosi 
ssę o przybycie ze sztandarami.

 —o--------

Odpowiedzi Redakcji.
ran  W. T. w  Stryju. Nic skorzystamy.

Kącik radiową.
PROG RAM  A t b i u i  RAD JO W YCH .

W1 rei 10. kwietnia 1928.
Wais lawa (1111) I M  Odczyt p. t.

©.Napoleon Bonaparte". 16-40 Odczyt p. t. 
„Kąpiełtóka u n a s .*  zagranicą". 17.20 
Transmisja % Katowic. 17.45 Koncert or- 
kieslrallny. 19.30 Transimiisja z Teatru Pol- 
,ekieigo w Katowicach- 22.30 Muzyka ta
neczna.

Katowice (422) 19.30 „Trubadur" opera 
Verdiego. (Trnnsin. z teatru). 22.30 Dan
cing.

Pofeiiań (344) W luu (435) Kraków (566) 
19.30 Transmisia/k opery katowickiej.

Wrocław *0322) 20.30 Koncert muzyki 
fchsycanoj. (Bach, Bee-thoraf),'

Praga 1.340 20.00 Koncert pośw. muzyłęc', 
czeskiej. (Dvoralk> Smetana, Novck). 22.00 
Kabaret muzyczny-

Lipsk (366) 20iJŚ Wieczór rozmaitości. 
(Recytacje, orkiestra).

Rzym (449) 20-45 Wieczór opery w ło
skiej. W  programie diwie jednoaktowo o- 
pery Pucciniego i Alberta Gasco).

Langenberg (468) 20.15 Wieczór p. t. 
„Głosy czasu" (recytacje, graimoton).

Berlin (484) 20.30 Audycja powięcona 
muzyce operetkowej.

Bnucsela (508) 20.15 „Córka pani) (in
got" apera kom. Lecocjua.

Wiedeń (517) 20.05 Wieczór pieśni Loe 
vego, Sohumaimra, Liszta, Wolffa. Koncert 
zosnołu mamdolfnistów.

E. J. z!.

Składki.
Din Wiktorii:

LuldOI ul I IN M ulit I
#e nawiękpzy i najbogatszy asscrtowaiay skład 
pończoch i wykwintnej bielizny damskiej znajduje 

się przy ulicy icsgielloftskiej 11 a. 
ce iy bez konkurecjl.

K w ia t Pończoch i Trykotaży
EMIL KROCHMAL I Śka.

siic w k im w w m
SWEDZEBlE

•K L A W E
O b A O l l  F -tt l IV A liN fc -

Lwów , 10. haetaia. 
Przez święta tendencja zwyżkowa. O- 

hrńt słaby i tylko w  dolarach.
Doi. aroer. 8.91— 8.91 i trzy czwarte, 

doi. knnnd 8.83—8.87*

I
CGŁO SJCEH  A,

MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy sa wyraz.

POKÓJ kawalerski umelblowary, duży sło
neczny z balkonem na T. p. od zaraz do 
wynajęcia dla solidnego pana. Zybli- 
■kiewicza '40- 3121-3

Ingerujcie w 
Gazecia 

f o/ćidnej

Twardy druk kamianny miawatt. do
t o m  ikszeflo przy katdym  kroUu
wysiłku. Ton, Ktoru mimo Jat tlej* do
legliwości zmuszony Jest cnoazlc. 
Już po kilku k.-oknen odczuwa 
m k U  :<sny ból.

Cierpiący na I lamlenle tołcl„a>„, 
na nerki, nogi 1 nerwy winni s.Q 
chronić przed brutalnym wstrzą
sem, Jakiego doznaje ciało przy 
chodzeniu. Najprostszyi.'. I najtań
szym do tego ćrodkiem są o b c a s y  
g u m o w e  B E R S O N * .

,,BERSOM' nie Jest jbytklem. Jest 
nawet tańszy I 

trwalszy od sko,y-
Chćd elastyczny 
przedstewle do- 
brodz.elbiiWu. któ
rego nie zechce 
pozbawić slą nig
dy ten kto raz 

spróbo^el 
„ B e n ,. (  i " .

"kUSlEŃKLi W.racim we wtorek. Węjpo- 
jAtinam mile i  całuję serdecznie. Mucha

8126

SAMOGHOD aześctoo^óbawy w bardzo do
brym stanie, starszego iytpu, silnej bu
dowy, z nowoczesną karoserią tanio do 
sprawiania. Zapytania pod „Czterdzio- 
stotkonny" do A d tom i-jbw : pifsnra.

3127

MOTOR benzynowy 3— 5 IfP. Lan-gen 
W olf. 11 m- transmisji z tarczami, to
karnia Sel- ciężka do tłoczenia, nożyca | 
maszynowa, sżlifieitka ftp. zaraz do 
sprzeónia. Wiadomość ^atmŁor, Szopę- i 
n a -.12. 3(28 | „  ,

MO TO rowerowy 1 moimy za światłem

MOTOCYKL Harley —  dym cylindrów/ 
12 II. P. z przywóakiem aportowym —
aluminiowym, Torpedo na d.„dzłe —  
sprzeda okazyjnie za. 250 dolarów „UT  
Kl.FCAR", Lwów, Romanowicza 9. te
lefon 20-01, 3080-3

POSADY POSZUKIWANE. 
3 groma bo wyraz. I

PISAR Z prowentowy, samotny, poszuk"'e 
posady. Warszawa, Nowomiejeka 2, m- 
8, Idzikowski. 3098-3

| K O n E bd O N k u iN U J A . a elektorycznetm 
brym etando

na przedtmto 
sprzedam

sok w do- 
Musakowski, Q WOLNE POSADY I

9  12 groszy za wyraz. Gródecka 41. 300 zl. 3090 ■ |  10 groszy sa wyraz. Jj

I KUPNO I Sf RZFBAŻ.
12 groszy za wyraz- 1

FORTEPIANY przegrane sprzede]e od 1300 
zl Kubessa, Rynek 9. 2969-5

p e n s i o N a t y ! ł ó ż k a , u m y w a l n i e ,
NA CZYN IA  BM ALJOW ANE oraz wszel
kie inne artykuły żelazne poleca 
RENTSCHNER, Legjcnów 37 3040- i 2

F I R A N K I dywany, chodniki, 
garnitury, port jury, 

m..teije m ebiowe, poleca najtaniej

H. SKIBIflSHI LWÓW. ■̂‘BPllIRa 4
Telefon N r  51-10.

PIANUtA  doskonale od 2.200 Złotych. Do- 
godne spłaty. Nowacki. Piłsudskiego 17.

2951-3

- W łA E t a W W E B E R  Lwów 0ATOREGOE

FORTEPIANY, pianina, f'isherinonium
'pierwszorzędnych fabryk, zaermiczne, 
m  różne ceny, kupuje, mienia, sprze- 
da.jć: Hanak, Piłsudskiego 3i, I piętro.

?n^5-10

Magistrat Miasta Brzeżan,
L. 23S9/28. Brzeżany, dnia 4. kwietnia 1928.

KONKURS
Magistrat Miasta Brzeżan ogłasza km
1) Inżyniera budowdano - drogowego, 

i kanalizacji.
Podań:a  należy udokumentować dowo 

offltptó przynajmniej 3 letniej praktyki 
Z  posadą ią  połączone jest uposażenie 

ze wszystkimi doBatkami pczysliugujący 
dodatkiemi krmuniainyni.

Posada nadaną będzie na raatite prowf 
żby moiżc nastąpić stabilizacja.

2) Na posadę "środnika miejskiego- 
Warunki wedrug pmowy- Podania na

maja 1928 r  
3123-3

ters na posadę:
obznjwoTnionego a budową' wodociągów

dem fachowego r -yksztalcenia, dowodem
i nie przekroczonych 40 lat żyraa. 
według grupy X. ewentualnie IX. wraz 

mi Urzędnikom. >pańiStwowym i 15 proc.

zosrycznie, »  po roku zadaiwalniająco; słu-

obio posady należ-, wnosić do dnia 1.

Burmistrz:
Stanisław Wiasnia-taki w r.

ZASTĘPSTW O na okręg Lwowa, powie
rzy Spka hanidll. tecbn. akwizytorowi z 
wiadomościami technicznemi. —  P os ia -1 
danie toletonu pożądane. Zgłoszenia z 
podaniem tcwaliffeacji, r^erencyj, za
mieszkania pod „iluahliwy" do Adsn. 
nietracji. 3125-3

RÓŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. i

TOAŚ&O STEFAN unieważnia zgubioną 
; książeczkę wojskową, wydaną przez 
P. K. U. Rawa Rudka. 3079-3

KAŻDEMU bez poręk. sprzeda i wypoży
czy meble wszelkiego rodzaju ua llugo* 
terminowe spłaty firma Jakón Czysz, 
Lwów, Rutowskiego 7 (n.rnrzeciw ka
tedry) rok załóż. 1394. 2850

CHOBOBY W EN ldR  CZN E  I zastarzałe 
skórne, nenrastenję seksualiią leczy spe
cjalista D r. Frfscb, W a łow a  11. 2832

^W IE TNE  opaski biodrowe od 11 zl. Ma
gazyn goreetó" paryskich „Kałgneraaita", 
Bator pen 3-f. I] p 2495-8

pRAGr
Samochody 
i lężare*ą ki 
Podwoź1 a yy

ciężarowe i autobusowe 
Jeneraln? Renrez^ntacja
Lw ó w  Jagiellońska 7

Telefon 305.

CENY OGŁOSZENi
Za rlcrsz l azpMtowy mith retiowy 

Itr er. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
eten> 12 gr., za wiersz 1 szpalt, milime
trowy (szer. 60 mm.) nadesłano 33 gi., 
za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (g/er. 
60 mm.) p i  kronice 40 gr., za wiorsz 
1 szpalt, milimetrowy (szer. oO m m ) w  
teJUcie (kronika, repertnar, dział ekoac-

mTzny Itd.) 60 gr„ ca wiersz J szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w  rrtvlrulach 
100 gr„ za wiersz 1-szpalt, milimetrowy 
tszer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr.. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob
ne ogłoszenia kppno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne z; i tło 
wu 13 gr., dla j.otizebaja.-ych pracy łab

. -ady 3 gr„ cała strona o*ęłos*enlot(- 
285 ci., pól strony ogłoszeniowej 136 cl. 
cala s t r  na tekstowa 480 c l, cala strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 670 cl. Ogłoszę 
nia camiejscowe 30 proc. drożące. —  Za 
ogłoszenia w  miejsca zastrzezonem, o, to 
scen la osobno stojące I bez numeru do '1 
czarny 26 proc. Odpowiedzią: ‘" i d  ca tez
nunowy arak ,»!* 'ryjmnjeiuj. JPgrt*

przekazów nie boriflkajemy. — (JwsgtH 
Kolumny oglb, z :: Iow* q  o„i*zlelsrs not 
8 łamó— (szpalt), j r t i le r i  aa 4 tnay
‘S .pulty), i? ""

P R E N D M F " T.% młestęcauk 
Z dostawa na mlepee lob prsa*

■ylką 9«cstł.wą t M  i  A  I M  
-es dsstawy t s s e s s t  W I M  
l*  granieo t « « « 4 ,  IM
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„OLKA j )  Hunczoc1 y, r ę k a w ic z k i ,  sbarpfetki, 
bielizna damska u iiajtmaiSZPli gaUDM Rynek 35,

SOHEINER ADOLF, Borysław, unieważ
nia zgub mą, książeczkę wojskową, wy
daną przez PKU. Stryj 3093 ?

Term osy, Lustra toato* 
tow e -  Mydła - W ady 

Kotońskie
tylko u S U D H O F F A
Lw ów , Akademicka Nr. 8.

oranżada- NOSE
ze świeżych owoców , W yborne napoje  

dla zdrowych chorych i dzieci. 
Wszędzie do nabycia.

Rutynowany i Samodzielny

mmmm m m
zostanie natychmiast przyjęty

W aron il i referencje pod: „Dom 

Barakowy" do biuru dlzibraników, Ja
giellońska 7. 31L7

Motory rophc
Diesle, parowe, benzynowe, elektryczne, 
Tokarki, W iertarki, Strugarki, Gatry, Pity 
taśmowe, Pompy, Sikawki, W indy, W ie 
lokrążki, Sztance, Torfiarki, Centialne o- 
grzewania, W agi, Pasy, Gurty, Transm i
sje, Łożyska kulkowe, poleca na dogodne 
spłaty

„ P I Ł O  T“
I  "  ów, ul. Batorego 4.

Rok założenia 1910. 2053 Telef, 1-79.

REPRraENYACJĘ
z składnicą konsygnacyjna na Lwów  i 
Twowincję odda poważna od dziesiątek lat 
istniejąca krajowa fabryka, pierwszorzęd
nego maikowego artykułu spożywczego, 
znanego i ^oprowadzonego na całym tere
nie Rzeczypospolitej. Firmy z branży,

. zajmujące cię ^prezentacjami, mogące 
■udowodnić w  tym względzie dłuższą o- 
wocną działalność, wzgl. przedsiębiorstwa 
prowadzące pokrewną działalność, n. p. 
hurtownie, zaprowadzone -u odbiorców 
prowadzących sprzedaż wyrobów spo
żywczych i delikatesów, posiadające od
powiednie składnice uprasza się o kiero
wanie zgłoszeń dc „Par" Warszawa, Mo
niuszki 2. pod 7®4/10. 'VI24-2

Humor.

ZW IE R Z E N IA .
— Wiesz, jako narzeczony mej Helci 

byłem  w  stanie godzinami słuchać jej 
głosu I...

—  A teraz?
—  A teraz —  muszę słuchać.

Niezwykta sprawność v » '  codziennym i  użytku 
sa liro c h o d  u "  D i r c c t o rgVjf * a b r y k a c 11 
StudtL oKer a zadziwi Was jg jeszcze ,7 więcei na 
drogach falistych, « także w górach. . Wóz 
średniej siły, nieporównany w swe; kategorii/ 
idzie pod gór^ bez najmniejszego wysiłku po 
najdłuższych wzniesieniach i nie wymaga zimia 
nv szybkości

Gdzie tylko chodzi o trudne drogi to zawsze 
można polegać na samochodzie “ D i r e c t o r  
Studebaker a, gdyż jego system hamowania 
oraz łatwość zmiany szybkości sa bezzawóune, 
Pozaiem wygoda nadwozia inedoDOiównania;

U W A G  A. -— Części zapasowe stale na składziel 
poniewaś w G D *\N SK  U  znajduje się składnica 
samochodów i części zapasowych dla przedstaw 
wicielifabryki S T U D E B A K E R n a  P O L S K Ę .1

- A UTO  E LE K T R A  ” Biuro Techniczene ■_ 
Bracia B alko Ska, z O.O. I

Lwonr/Pasaź Mikolascha^lf Telefon~10-85 
Generalny.. Przedstawiciel na Lwów  i W schodnią  

M a ło p o ls k ą .*

Fabryki Samochodówt;

-<L

T H E  ’ ST U D Ę B Ą K E R  E C O R PO R A  T IC N  w 'A M E R IC A

S I U D E B A K E R
Ss O

Z drukprai Spótkl rjoawaiczej: GRODKI I SPoŁKA, pod l in ,  i. F Ł O Ł -fC U . we Lwowlew Oup, ged, KTCEa a  iSJtUYZANUWaKL


